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A takie świadectwa dał Jan, gdy ży­
dzi z Jerozo lim y  wystali do niego 
kapłanów i ?eu;itbw, aby go zapy­

tali:  K im  jesteś? I  wyznał, a nie zaprze­
czył, oświadczając im : Jam nie jest C h ry ­
stus. Zapytal i  go tedy: Cóż więc? Jesteś 
ty E liaszem? I odrzekł: N ie  jestem. Je­
steś ty P ro ro k ie m ? 1 odpowiedział: Nie. 
Rzekli mu tedy. K im że  jesteś, abyśmy 
mogli odpowiedź dać tym, którzy nas wy­
słali. Cóż powiadasz sam a sobie? i  rzekł: 
Jan» głos tego, który woła na puatkoiofu: 
drogę prostujcie Pa n u , jako  mótuii Izajasz 
P ro rok  A wysłańcy byli z faryzeuszów.
I  pytając go m ów il i :  Czemuż tedy
chrzcisz, jeśli nie jesteś Chrystusem ani 
Eliaszem, ani P rorok iem ?  Odpowiedział 
im Jan mówiąc: Ja chrzczą wodę ale po­

śród was stanal ten, którego wy nie zna­
cie To ten, k tóry  przyjdzie po mnie, a 
stal się prz&de mną, któremu nie jestem  
godzien rozwiązać rzemyka u sandadiw 
jego. To  się działo w Betanii za Jorda­
nem. gdzie Jan chrzcił . (J. 1. 19— 28).

R Y S T U S  m ówił o Janie. Wydał 
%, H  o nim przepiękne świadectwo

* '  ..Większy nadeń nie narodził się 
dotąd z n ie w ia s ty  Dziś znów słyszymy głos 
Janów. Głos. którv brzmi zdecydowanie, 
twardo i stanowczo, głos nawołujący do po­
kuty.

K imże jest ten, który potrzebę pokuty glo 
si? K to  go do tego upoważnił9 Jakimi świa­
dectwami może się wykazać? Wszak sam 
wyznaje że nie jest ani Chrystusem, ani 
Eliaszem, ani nawet za proroka się nie uwa­
ża! Skąd zatem to wszystko? Co o sobie są­
dzi?

Posłuchajmy: „Jam glos wołającego na
puszczy: Prostujcie drogę pańską —  jako
rzekł Prorok Izajasz." (M t 3. 3, Iz. 40. 3) 

N ic dziwnego, że Żydzi otrzymawszy takt) 
odpowiedź cd Jana — domagają się uzasad­
nienia jego postępowania. Bo przecież chizci 
A już Ezechiel (36. 25) zapowiada, ze Bog 
w y le je  na naród wybrany wodę czystą, aby 
byli oczyszczeni ze wszystkich swych nie 
prawości —  a stanie się to w czasach m e­
sjańskich. Również Zachariasz to potwierdza 
(13. 1). Tymczasem Jen sam mówi, że nie 
jest Chrystusem, nie jest też Eliaszem, czyli 
bezpośrednim, jak mniemali Żydzi, poprzed­
nikiem Chrystusa, nie jest też zapowiedzia­
nym w g  rozumienia żydowskiego prorokiem 
Jakim więc prawem rhrzci ’  Na to odpowiada 
Jan- „Ja was chrzczę wodą. ale pośrodku 
was stanął ten..., który będzie was chrzcic 
ogniem i Duchem św. (Mt 3 11) .

D w ie  sylwetki, dwa chrzty Sylwetka Jana 
i sylwetka Chrystusa. Chrzest Janów i Chry­
stusów. Chrzest w o i y  i ognia. Chrzest po­
kuty i miłości. Chrzest oczyszczenia i chrzest
—  jak powiada. Jan Chryzostom —  wlanie 
Ducha świętego.

N ie  ma m owy o jak im kolw iek  porównaniu 
między Jezusem Chrystusem a Janem Ani 
co do pochodzenia, ani co do działania, ani 
co do znaczenia w  historii ludzkości i stano­
wiska w  Kró lestw ie  Ojca. Jezus jest prze­
cież Synem Bożym —  a Jan. owszem, wiel-

F .  M O H T W I Ł Ł

CO BOSKIE, JEST WIECZNE
I przyjdzie godzina i teraz jest. kie-
| P  dy prawdziw i czciciele będą czesc 

oddawać Ojcu w  duchu i w  p raw ­
dzie. Bo i Ojciec takich szuka, którzy by Mu 
tak cześć oddawali (Jan 4, 23)

M a j  k r ó l  — m ó j  P a n  — t o  m e  m o c a r z  zadny  

.VI iert -  na k t ó r y m  t r z y  k o r o n  sit} p ię t rzy ,

A le  du ch  p ie rw s z y  g lo b u  — ŚWinto  

C h o c ia ib y  u: c h ł o p k u  d u ch  świata n a jś w ię ts z y :  

Czy o n  na ś w ie c ie  żyu:  — czy  gd z ie  nad ś t u ia te m 7 

W ie m ,  t e  d u ch  taki  )e ± t  -  i d o ść  m i  na tern

J, S ło w a ck i

Nie znamy planów Bożych w  stosunku do 
ludzkości i nigdy ich znać nie będziemy. P o ­
zostaje tylko nam wierzyć temu. co Chrystus 
objawił.

Na podstawie znajomości historii cyw il izo ­
wanej ludzkości i pewnych powtarzających się 
procesów możemy poznać niektóre prawa, któ­
re kierują rozwojem  społecznym

Rozwój człowieka i ludzkości pod względem 
duchowym i materialnym odbywa się godnie 
7 prawami, które Bóg ustanowi*.

To On powołuje i hojnie wyposaża ludzi, któ­
rzy wytyczają drogi rozwoju ludzkości. On po­
wołuje instytucje — społeczności, którym wy 
znacza różne zadania.

Gdy spadają na nas nieszczęścia i gromy, gdy 
spotykamy się z bezbrzeżnymi cierpieniami 
buntujemy się przeciw Bogu i wszystkiemu, w 
czym dopatrujemy się ich przyczyn.

Wszystkich tragedii własnych i swego naro­
du, kataklizmów społecznych, ich celu i sensu, • .
nie potrafimy często sobie wyjaśnić.

Zostaje zawsze otwarte pytanie: „D laczego?" 
Potem drugie pytanie się rodzi, dlaczego On 
milczy i jest obojętny, skoro sprawuje rządy i 
roztacza opiekę nad światem.

A potem znow słońce zachodzi i nadchodi. 
noc. która mija. Poranek słoneczny w ita i złyth 
i dobrych, i tych zbolałych, i tych uśmiechnię­
tych Życie znów płynie zwykłą losów kolej.. 
Nadal nie wiemy, dlaczego się to stało, dlacze 
ga nas to spotkało, ale bunt cichnie w  naszej 
duszy i znowu do Boga wracamy.

Wszystkiego bowiem, nawet cierpienia. nl< 
potrafimy bez N iego wytłumaczyć. A  przeciez 
życie nasze nie może byc tylko dziełem ślepe 
go przypadku, zadaniem z niewiadomymi 
którego nie można rozwiązać.

Chcemy czy nie chcemy, dostrzegamy Jego 
ingerencję w  naszym życiu i naszym rozw o­
ju. Różni ludzie tę ingerencję różnie określa­
ją. Nie wszystkim słowo Bog ‘" przechodzi 
przez usta. ale to zawsze na jedno wychodzi.

kim wśród ludzi, na jwiększym nawet w mysi 
powiedzenia Chrystusowego, ale tylko czło­
wiekiem. choć zarazem ostatnim i na jw ięk­
szym z proroków Starego Testamentu, na j­
większym. ponieważ tamci jedynie pizepo- 
wiadali przyjście Mesjasza, a on. Jan. pal­
cem wskazał swym  ziomkom Jezusa „Oto 
Baranek Boży... ■ (J. 1, 29). Można atoli prze­
prowadzić porównanie między Jezusem a Ja­
nem ze względu na usposobienie zapatry­
wanie na życie i sposób działania.

Oto żv 1 1 w  czasach, kiedy życie tętniło do­
okoła, kiedy rosły mocarstwa, z jaw ian się 
podpalacze siejąc hasła nienawiści, a na dnie 
duszy izraelskiego narodu dopalały się iskier­
ki nadziei na przyjście Mesjasza —  Króle 
Jeden stanął nad wodami Jordanu, su iowy 
względem siebie, twardy jak granit, o sercu 
prostym i odważnym. Wołał Jan do ludu — 
a wołał tak. że ludzie bali się i truchleli. 
Z niezmienną stałością i zdumiewającą tra f­
nością piętnował wady i nawoływał do po­
kuty: ..Rodzaju jaszczurczy —- wołał —  ktoz  
was zapewnił, że uciekniecie przed gnie­
wem? Czyńcie owoc godny pokuty, a m e  
mówcie w  sobie: ojca mamy Abrahama

A lbsw iem  wam powiadam, iż mocen jest 
Bóg z kamieni tych wzbudzić synów Abra- 
hamowych. Bo już siekiera do korzeni drze­
wa jest przyłożona, przeto wszelKię drzewo, 
które nie daje owocu dobrego, będzie wvcięte 
i w ogień wrzucone.

A  was chrzczę wodą ku pokucie, ale k tóiy  
po mnie przyjdzie, mocniejszy jest niż ja. 
którego trzewika rozwiazać nie jestem go­
dzien. Ten was ochrzci Duchem św. i ogniem 
Już dzierży łopatę w ręku swym. a w y -  
czvści klepisko swe i zgromadź, pszenicę do 
spichrza, a p lewy spali ogniem nieugaszo- 
nvm." (Mat. 2. 20— 23).

—  Oto zasadnicze tezy kazań Janowych 
A Chrystus? Chrystus te same cechy posia­
dał tylko w stopniu daleko doskonalszym 
Miał pogodniejszy pogląd na życie Gromił 
i miota) straszne i wielokrotne ..biada lecz 
tfikże przebaczał i błogosławił. Jan —  uoso­

bienie sprawiedliwości i surowości, Jezus, — 
sama miłość. Jan grozi i napomina. Jezus 
przyrzeka i przewodzi —  ukazując wartości 
nieprzemijające na imię którym ofiara, prze­
baczenie i miłość.

Jan w zyw a  do pokuty —  Jezus leczy rany 
przez grzech zadane i odwraca prawdy Jan 
w zyw a  do dobrych uczynków, Jezus to w y ­
jaśnia i daje siłę do ich wykonania. Ja^i 
przypomina prawo starego Zakonu, Jezus 
je ulepsza, udoskonala. Jan był człowiekiem. 
Jezus Bogiem-człowiekiem. Jan chrzcił wodą. 
Jezus —  ogniem.

Cóż to za chrzest?
Janów —  tymczasowy — to obraz i znak. 

a nie Sakrament. On był przygotowaniem. 
Brud i plamy grzechu muszą byc usunięte 
n ile ma przyjść Chrystus Lecz wodą oczysz­
cza się człowieka nie tykając sumenia. T u  
trzeba ożywienia symbolów, nadania starej 
i materialnej formie nowych treści i w ar ­
tości duchowych. Tu winno się zacząć dzia­
łanie nadprzyrodzonej łaski, przy pomocy 
której nie tylko Janowi, ale i Chrystusowi 
może się człowiek zacząć podobać Ówczes­
nemu. zarówno jak i dzisiejszemu człowie­
kow i potrzebny jest chrzest nie z wody, lecz 
z Ducha św.. potrzebny jest chrzest ognia, 
mający moc spalenia wszystkiego co złe, 
choćby to zło ukryte było na samym dnie 
ludzkiego serca.

W  tych warunkach odżywa na nowo po­
trzeba chrztu Janowego —  chrztu pokuty. 
Jeżeli ma się w  sercu chrześcijanina narodzić 
Jezus, jeżeli ma to serce ubogacić darem swej 
łaski — to ono musi być oczyszczone, musi 
się wsłuchać w glos Jana nawołującego do 
pokuty, do żalu za popełnione grzechy, do 
poprawy życia i do wykonywania  tego co 
dobre i szlachetne Taka tylko postawa może 
zrodzić w  sercu chrześcijanina 1 katolika 
eotowość do okazania na zewnątrz owoców 
pokuty gcrącej miłości Boga i bliźniego, 
miłosierdzia współczucia, przebaczenia, mę­
stwa i troski o niezdeprecjonowaną wartość 
słowa ..chrześcijanin1

Ks. dr A. N A U M C Z Y K



Nic tylko poszczególny człowiek jest żywym 
organizmem, którego rozwój na przestrzeni hi­
storii jest niezaprzeczalny, bo przecież w isto­
cie swojej pozostał tym samym, jedi.ak różni 
się bardzo od człowieka prymitywnego T a ­
kim samym żywym  organizmem podlegającym 
rozwojown jest naród i Kościół, który iest spo­
łecznością.

Kościół, jak człowiek, składa się z dwóch 
e lem en tów  duchowego, nadprzyrodzonego i 
tego ludzkiego, organizacyjnego. Tylko to, co 
Boskie, jest ponadczasowe i niezmienne, to co 
ludzkie, musi pcdlegać zmianie i stałemu roz­
wojowi.

Gdy oglądamy rozwój Kościoła rzymskoka­
tolickiego na przestrzeni ostatnich dziesięcio le­
ci, trudno nie dostrzec w  nim pewnych zmian 
i pewnych ustępstw pod wp ływ em  przemian, 
jakie niesie życie. Trudno nie dostrzec pewne­
go przełomu w  psychice i mentalności społe­
czeństwa polskitgo, który jest widoczny w  po­
stawie wobec Kościoła i jego hierarchii.

Jakkolwiek jesteśmy pod względem kultu­
ry relig ijnej jednvm z najbardziej zacofanych 
kra jów w  Europie, to jednak od 1939 r. i na 
tym odcinku w ie le  się zmieniło na lepsze.

N ie  jest tajemnicą, że pewne praktyki i p e w ­
ne formy Kościoła rzymskokatolickiego stały 
się przeżytkiem i anachronizmem. Wielu, w i e ­

lu tysiącom ludzi, którzy silg inercji tkwią w 
rzymskim Kościele, ten Kościół już nie w y ­
starcza. Nie zaspokaja ich duchowych potrzeb 
i nie daje odpowiedzi na szereg dręczących 
piTiblcmów. które przynosi codzienne życie 
Żyć nie pomaga, lecz często wprowadza do du­
szy bolesne konflikty Przeżywa się w  swoich 
formach i w  swojej organizacyjnej strukturze 
Pulsujące życie codzienne jest silniejsze, niż 
szacowne paragrafy prawa kanonicznego,

Spełnia dziś Kościół w  całym świecie i w  
Polsce także bardziej polityczną niż religijną 
i zbawczą rolę. Ma zdolniejszych dyplomatów 
i ekonomistów niż apostołów i ewangelistów. 
Żyje  kredytem w ieków  i handluje relikwiami 
jak ..bogata po Cezarach wdowa".

Życia nowego nie tworzy, ani ..szaleńców 
krzyża". Naturalne prawo rozwoju i prawo za ­
mierania Odeszła synagoga bardzo szanowna 
z kapłanami, z królami i z Arką Przymierza. 
Została pochowana z honorem Odejdzie Koś­
ciół rzymski z bogatym ceremoniałem, z jedy­
ną na świecie dyktaturą ubraną w  koronę, by 
dać miejsce doskonalszej organizacji. By dać 
miejsce Boskiej, katolickiej treści w  formie 
godnej współczesnego człowieka. Dlatego to 
nie proroctwo ani pobożne życzenie ale jakiś 
logiczny wniosek, że Kościół Polsko-Katolicki 
jest w  Polsce Kościołem przyszłości.

„KATOLICKOSC" DE GAI)LIE‘A

m .  p /j a r s k i

ŚWIĘTE N I E W I A S T Y  W LITURGII  K O Ś C I O Ł A

KOŚC IÓ Ł  oddaje cześć nie tylko św ię­
tym Apostołom. Męczennikom i w y ­
znawcom, ale także czci niewiasty, 

które swym przykładem, w ie lk im i cnotami, 
a nade wszystko męstwem stworzyły wzór 
życia w g  zasad ewangelijnych. N iektóre z 
imion tych wspaniałych bohaterek w iary  
chrześcijańskiej wprowadził Kościół nawet 
do swej oficjalnej liturgii, do kanonu Mszy 
sw. i do litanii do Wszystkich Świętych. 
Niedługo po podniesieniu odmawia kapłan 
modlitwę zaczynającą się od słów Nam tez 
grzesznym...- w  której wymienia w  sumie 
az piętnastu świętych: ośmiu mężczyzn i sie­
dem niewiast, a wśród nich są Felicyta i 
Perpetua —  umęczone w roku 202 3 w K a r ­
taginie Agata i Łucja, dw ie  dziewice sycy­
lijskie, z których pierwsza poniosła śmierć 
za w iarę  w  roku 251. a druga w  roku 304. 
również w  304 roku umęczona 13-letnia A g ­
nieszka, Cycylia  dziewica rzymska, która 
zginęła pod koniec I I  wieku, wreszcie Ana­
stazja, wdow a rzymska umęczona również 
w około roku 304. Tradycja wskazuje, że 
juz w  V wieku imicna wymienionych nie- 
w .a jt  znajdowały  się w  Kanonia, chociaż 
porządek w jak m są wyliczone ustalony 
został za papieża Grzegarza I T e  same imio­
na świętych niewiast wymienia w  swych 
wezwaniach litania do Wszystkich świętych, 
dodając jeszcze imię św. Katarzyny. Koś­
ciół oddaje nadto cześć Najświętszej Marii 
Pa-inie, św. Marii Magdalenie, i szeregowi 
świętych niewiast przez wspominanie ich 
mron związanych z poszczególnymi dniami 
roku kościelnego Należy  stwierdzić, że kult 
świętych niewiast w  oficjalnych i nieaficjal 
nych modlitwach Kościoła jest również pow­
szechny jak kult świętych mężczyzn W ska­
kuje to na właściwą ocenę stanowiska ko- 
Diety w  chrystianizmie. zupełnie różną od 
tego. jakie cechowało judaizm buddv2m. 
DrP.nminizm i wiele innych religii

Jednego tylko szkoda Szkoda mianowicie, 
że tak mało w iemy o życiu czczonych w  na­
szej liturgii świętych zarówno mężczyzn jak 
i kobiet Stworzone stcsunKowo późno . akta 
Męczenników ' podają bezkrytycznie wiele 
szczegółów nie do przyjęcia, stwarzają fun 
dament pod budowę fałszywych, zmyślonych, 
naszpikowanych cudownościami i tanią bi- • 
koterią 2 ,ywotów, które współczesnego czy­
telnika drażnią swą naiwnością i bezsensem

Co na przykład wiadomo o św Łucji,  któ­
r e j  pamiątkę śmierci obchodzi Kościół w  

dniu 13 grudnia? Wiadomo jedynie, że po­
niosła śmierć męczeńską w  obronie swej czci 
w  Syrakuzach na Sycylii, około roku 304 To 
wszystko. A  jednak istnieją długie żywoty  
św Łucji obejmujące dziesiątki stron . Gdy 
się je czyta, można co na jwyżej przyjąć za 
prawdopodobne takie szczegóły: Pcszla do 
grobu św. Anny w  Katanii,  aby tam prosić 
Bł^ga o zdrowie dla chorej matki Po pow ro­
cie do Syraki;z dla osiągnięcia doskonałości 
rozdała swój majątek między ubogich, przez 
co naraziła się interesującemu się nią i ubie­
gającemu o je j rękę młodzieńcowi, który był 
poganinem Oskarżył więc ią przed namie­
stnikiem o t». że jest chrześcijanką. Namiest­
nik wtrącił Łucję  do więzienia, a że była 
panną przystojną i ponętną przeznaczył ja 
niebawem do domu publicznego. Gdy w  no­
w ym  środowisku broniła swej czci. podda- 
mci .ją torturom. Wreszcie zginęła na stosie, 

zeszyta mieczem. Ty le  można wyczytać w 
wo* = ch rzeczy prawdopodobnych —  inne. 
k atowa świętej dialog z namiestni- 

Kiem Pasdeaziusem. rozm owy z k ierow ­
nictwem domu rozpusty, cudowne widzenia 
ltp. to literacka sz^ta lub przesadna poboż­
ność. a przecież Kościół pckazując nam 
swych świętych, chce dać nam w zory  p raw ­
dziwe. możliwe do naśladowania, a nie zm y­
ślone i przesadne. Prawda chrześcijaństwa i 
katolicyzmu jest tak bogata w  treść, że nie 
potrzeba tej uzupełniać legendami i w v m y  
słami. Pow odow any  tą zasadą odrzucił K o ­
ściół apokryfy  i odrzuca nienrawdziwe żyw o­
ty świętych. Na cześć zasługują święci i 
święte za samą śmierć męczeńską poniesicną 
w obronie wiary, za cnotliwe i przykładne 
zvcie. za pracę, trud i poświęcenie dla bliź­
niego. T e  wartości decydują o wpisaniu 
imion świętych do katalagów świętych, w pro­
wadzeniu ich do liturgii Kościół zachęca do 
naśladowania ich życia i cnót

M. PIJAR SK I

P R E N U M E R U J C I E
R O D Z I N Ę "

G E N E R A L  Char les  de 
Garnie je s t  p r e z y ­
dentem F ra nc j i  1 p o ­

d a je  s i t  za „ w i e r n e g o  
s y n a “  kośc io ła  r z y m s k o ­
k a to l ic k ie go .  W y d a w a ­
ł o b y  się,  że ten p r a k t y ­
k u ją c y  r z y m s k i  ka to l ik  
h ędz ie  k o n s e k w e n tn y  
n ie  1y lko  w  i y c l u  oso­
b is tym , a le  l w  ź y d u  po ­
l i t y c z n y m .

N ie  w i e m y ,  Jaki Jest 
w ż y c iu  c o d z ie n n y m  
pan genera ł .  N ie  w i e ­
m y ,  c z y  uczęszcza  do 
kośc io ła  i Jak często, 
c z y  o b s e r w u je  p o s t y  i 
ś w ię c i  dn i  św ię te .  W le_  
m y  natom ias t ,  Jak p o ­
s tępu je  g e n e ra ł  de  Gau l-  
le  Jako p r e z yd e n t  F r a n ­
cj i,  F ra n c j i ,  k tó ra  f o r ­
m a ln ie  b io rą c  Jest k r a ­
j e m  k a to l i c k im ,  W  k t ó ­
r y m  jed n a k  od łat s łab­
n ie  ż y c i e  r e l ig i jn e .

M a ło  k t ó r y  c z ł o w ie k  
n g d z ą c y  d u j y m  k r a ­
j e m  m a  tak  sze rok ie  
u p ra w n ien ia ,  Jak p r e ­
z y d e n t  de G au l le .  R 7 4 - 
dz i k r a j e m  n a r zu c a ją c  
m u  sw ą  w o lę  w  w ie lu  
d z ied z in ach  ż y c ia  w e ­
w nę tr znego .  W y w o ł u j e  
to rz e c z  z r o zu m ia ła  p r o ­
testy, za s t r z e len ia ,  d e ­

m o n s t ra c je .  N a d  t ym i  
p r z e ja w a m i  n i e z a d o w o ­
l en ia  p r e z yd e n t  F r a n c j i  
p r z e c h o d z i  na ogó l  do  
p o r z ą d k u  dz iennego .

AJe są posun ięc ia ,  k tó ­
re  m u sza  w y w o ła ć  zd e ­
c y d o w a n y  s p r z e c iw
F ra n c u zó w ,  sp r z ec iw  po ­
l i t y ce  ich  p r e z yd en ta ,  
g d y ż  godzą  one w  ca ły  
s y s t e m  p o ję ć  m o r a l ­
n y c h  o p a r tych  o  zasa­
d y  h um a n izm u ,  w y n i k a ­
ją c e g o  z n au k i  C h ry s tu ­
sa.

C hrys tu s  n a k a z u je !  
m i łu jc i e  się spo łeczn ie .  
C h rys tu s  m ó w i ł  o m i ło ś ­
ci b l i źn ie g o .  I  to  ob o ­
w ią z u j e  k a ż d e g o  ch rześ ­
c i jan ina .

J a k ż e  d a leko  od t y c h  
e le m e n ta rn y c h  i d e a łó w  
o d b ieg a  p r a k ty k a  p o l i ­
t y c zn a  p r e z y d e n ta  de 
G a u l l e ^ .  W e ź m y  dla 
p r z y k ła d u  zagad n ien ie  
a lg ie rsk ie .  Od G la t  w  
A l g i e r i i  na ród  a lg ie r sk i  
w a l c z y  o sw ą  n i e p o d l e g ­
łość. W a lc z y  w  Im ię  o- 
h l e k l y w n e j  s p r a w ie d l i ­
w o ś c i  sp o łe c zn e j ,  w  im i ę  
s w e g o  in te resu  n a r o d o ­
w e g o .  A l g i e r c z y c y  chcą  
b y ć  n a r o d e m  w o ln y m  i 
m ie ć  w ła sn e ,  n ie p o d le g ­
łe i su w e re n n e  pańs two .  
Od 6 la t  k r w a w i  A l ­
g ie r ia ,  od  fi lat lud  f r a n ­
cusk i  p ro t e s tu je  p r ze c iw  
w o j n i e  w  A lg ie r u ,  k tó ra  
t o c z y  się n ie  w  im ię  
in te r e s ó w  F ra n c j i ,  a le  
w  im ię  p r y w a tn y c h  i n ­
t e r e s ó w  g ru p y  o s iad łych  
w  A l g i e r i i  F r a n c u zó w  
p o s ia d a ją c y c h  tu ta j  sw e  
f a b r y k i ,  m a ję tn oś c i ,  d o ­
m y ,  p r ze d s ię b io rs tw a  
h a n d lo w e .  Z  A l g i e r i i  
k o lo n i z a to r z y  f r an cu scy  
c ze rp ią  s w e  k r o c i o w e

zysk i .  F a k t  ten uzasadnia  
w  p r ze k on a n iu  f r a n c u ­
skich p o s ia d a c zy  k o ­
n ieczność  u t r z ym an ia  
t e g o  stanu r z e c z y  w  

A lg i e r i i  I to za  
s ze lką  cenę nleprze-J 

b r a n yc h  o f ia r  m a t e r ia l ­
n ych ,  za  cenę k r w i  
w sp ó łb rac i ,  k tó ra  o b f i ­
c ie  z ra sza  z i e m ię  a l ­
g ie rską .  U la te go  ponad  
20 tys. A l g i e r c z y k ó w  
z n a jd u je  flię w  obozach  
in te rn o w a n y c h .  B e z  m a ­
ła  3 tys iące  A l g i e r c z y ­
k ó w  w a lc z ą c y c h  o sw ą  
w o ln o ś ć  p r z e b y w a  w  
w ię z ie n ia c h  r e p u b l ik i  
f r an c u s k ie j  i w  w i ę z i e ­
n iach  a d m in is t ra c j i  a l ­
g ie r s k ie j .  W y k o n a n e  w y ­
r o k i  śm ie rc i  na b o j o w ­
n ik a ch  a lg ie r s k ic h  się­
ga ją  l i c z b y  k i lkuse t.

P r e z y d e n t  de  G au l le  
o b e jm u ją c  w ład zę  w e  
F r a n c j i  p r z y r z e k a ł  n a r o ­
d o w i  ro zsądne  z a ła tw ie ­
n ie  s p r a w y  a lg i e r sk ie j .  
T ę  „ r o « ą d n o ś ć “  p r e z y ­
d en t  p o jm u j e  j a k o  p r z e .  
p row a d zen ie  r e f e r e n d u m  
( g l o s o w a n ia  ludnośc i )  
w  m e t r o p o l i i  i A l g i e r i i  
na r z e c z  t y lk o  n i e z n a c z ­
n e go  r o/ lu żn ien ia  wię­
z ó w  łą c zą cy c h  A lg i e r i ę  z 
F ra n c ją .  N i e  o znacza  to  
w ca le ,  M  A l g i e r i i  p r z y ­
gnane zos tan ie  p r a w o  
s a m os ta n ow ien ia  o s w o ­
im  losie.

G en . de  G au l le  z  o p o ­
r a m i  z go d z i ł  się na  p r z y ­
znan ie  p r a w a  do  n ie ­
pod leg łośc i  lu dom  a f r y ­
kańsk im ,  z a m ie s z k a ły m  
w  g łęb i  C z a rn e g o  Lądu , 
ale z  A l g i e r i i  de G au l le  
n ie  chce z r e z y g n o w a ć ,  
g d y ż  pod  p re t ek s t em  o- 
tarony ^ m o c a r s t w o w e g o "  
ch a ra k te ru  F r a n c j i  — 
w y s t ę p u je  Jako z d e c y d o ­
w a n y  p a t ro n  in te r e s ó w  
s zc zu p le j  w a r s t w y  F r a n ­
c u zów  z a m ie s z k a ły c h  w  
A l g i e r i i  i p o s ia d a ją c y c h  
tam  s w e  m a ją tk i .

G e n e ra l  de  G au l le  m a  
dla sw e j  k o n c e p c j i  p o ­
l i t y c z n e j  pe łne p o p a rc ie  
s w y c h  r o d a k ó w  i... m u ­
z u łm a n ów  a lg ie rsk ich ,  
k t ó r z y  s tanow ią  ( je ż e l i  
ch od z i  o p r z y w ó d c ó w )  
C7ynnik p r o f r a n c u s k i  w  
A lg i e r i i .

N i e  m a  ta k ie j  s i ły , 
k t ó r a  by  z m ie n i ła  b ieg  
rzek i .  N i e  m a  te ż  tak ie j  
s iły , k t ó r a  b y  zd o ln a  
b y ła  z a h a m o w a ć  dą że ­
nia A l g i e r c z y k ó w  do
w o ln ośc i .  A l g i e r i a  o d ­
n iesie w w y n ik u  os ta ­
t e c z n y m  z w yc ię s tw o .

B ę d z ie  to z w y d ę s tw n  
z a sa d y  sp ra w ie d l iw oś c i ,  
s p o łe c zn e j ,  k tó ra  z a ­
t r iu m fu j e  n ad  r z e k o m o  
n a r o d o w ą ,  pseudo  — k a ­
to l icką  p o l i t y k ą  de Gau l-  
le 'a  i p o p i e r a ją c y c h  go  
kół.

B ę d z ie  to z w y c i ę s tw o  
s łusznej  sp ra w y .  N i e s t e ­
ty,  d o k o n a  się ono
w b r e w  k a t o l i c k ie m u  p r e ­
z y d e n to w i ,  k t ó r y  d la  a- 
b r a n y  n ie c z y s t e j  s p r a w y  
po św ię c i ł  sw e  k a t o l i c ­
k ie  sum ien ie .



M l  G A W K I 
z L O N D Y N U
A autoT zamieszczonych obok zdjęć 

p. Lewiński mieszka od 18 lat 
w  Londynie. Pracuje  w  firm ie 

tekstylnej i uprawia fotografikę. Nb kon­
kursach fotograficznych w  Angli i  znalazł 
się wśród 12 najlepszych fotograflltow 
brytyjskich. P. Lewiński nie fotografuje 
oklepanych fragmentów miasta. K rąży  w 
wolnych chwilach po ulicach Londynu i 
podchwytuje życie jego mieszkańców. W  
ten sposób Lewiński uzyska) szereg n ie­
zmiernie ciekawych zdjęć, które obrazują 
codzienny żyw ot przeciętnego londyńczy- 
ka,

„B ig-Ben" —  słynny dzwon Opactwa 
Westminsterskiego, odbity  w  op ływowej 
karoserii samochodu, wygląda jakby 
skrzywił się od wilgoci i lepkie] mgły  lon­
dyńskiej.

©  Mleko rozwiezione do domów. Trze­
ba umyć ulicę. A  obok utrudzony pracą 
nocną robotnik drzemiąc czeka na auto­
bus, którym powróci do domu na w y p o ­
czynek. podczas kiedy m-r Jones za ch w i­

le wsiądzie do podziemnej kole jk i i poje- 
d2 le do pracy.

©  Od wczesnych godzin rannych przed 
Hyde Park iem  kościsty Ang l ik  w  cyłiłi- 
drze i w e  fraku sprzedaje brytyjskie cho­
rągiewki, Po 3 peny sztuka. Nabywcami 
sa dzieci — płatnikami matki. Rośnie 
sterta m iedzianych penów w  koszyku. 
Wyfraczony sprzedawca robi dziś dobry 
interes Dzień jest bowiem  słoneczny...

@ A  kiedy nadchodzi południe w y lud­
niają się na przeciąg jednej godziny biu­
ra, urzędy 3 fabryki.  Lunch. Wszyscy spie­
szą do restauracji, kawiarń, jadłodajni. 
Szybka konsumpcja posiłku i  skok w  k ie­
runku sklepów i ulicznych stoisk po za­
kupy. Obfitość wszelkich towarów. T y lko  
mieć funty, szylingi, peny.,.

Te k il I zd lgcla : T. S. LE W IŃ S K I



Azajeu az i ;saf o^sqq znf zsEtsaj/^ az ■de{o/v\ Caiuęouop 
aznzsat jfezDBz izpni oznp feqos paz.id ofefBiu uEf M.g

o^A\AqA 'zjd  qai f a a S i M  z e j  

-od ]  n m p n js  i i^eMEisXzjd aizpnj az 's/ao|s u§af Ajeiui 
ooui fełjBj i fe}is tejjei v  'a? ° 9  o M isa io j^ j  ś»ts o jA z ^ ą ^ z jd  
az oi(si|q isat sn z a f  u e j  az u jA } o izpnj qoA3fezpoqo 
-. ',zjd op  di/wouj }fez3EZ fe^azi p su  AzsMfeuEig UEpJor  
a^az.i ppu Sis [Epn i Xin.i3 z ipazsAjw Eiup o S a u M a j

■RiS2Jaiy«z i ;i(
-E jd  A jXq  o8a [  luaM is^ zJB M O ^  ' {o z o z sd  qo i3 { izp  u iapo tu i  i 
U^SOJ ILUEJfUOZJOif i j  AV.<7 }feZJai/Y\Z fc.IOifS Sts }BAV3I2pO 
3 jd o j §  m jE5izsaTj/\[ -E sn za f  r u p j  a p s [X z . id  eu d em o ;  
-o§Az .id  Sis j e j e j s  fe^n^nd i f eM iq po u j  ‘ u i a n A f  u iApjGM.} 
lu A M O jn s  a i z p §  S iu Ą s n d  bu {p a z s o d  i M ęD izp o j  qo ioM S  

u jop  i p s n d o  ' {so . iop  znC Ap8  u e f  .wę ^ a iu K f  m s o 
ijf?sid n iu p o g A *  u jA { § a iq n  m  Xujsoa zsE jSnuKd \ 2. 3

Y13I3IMY9Z 3I3SfAZHd YN
aou3S aroM S

rai09AZHd Mod zazHd
t Z  J N 0961 IIX  '11 ' b m d i , j d /KI I *|OM

ZS13
ł iM lt im i

istfiip D|p i(Aujxpo^j ‘ j f 0 | iu p o Q

' a A t O J f z f a l S H

A p o j S e u  a u i | £ [ d  t e u E j s o z  a u e u /  

■ X z j d  aiuEZfeiMZoJ a M o r p i M E j d  e j t

<iq
I I X ' I C  ^ l u p  o p  ' ( . j B a a z ' *  a n j a d o ^ j  

"E U  L U » l } | S | d a p  Z  , , ^ U l Z p O H “  s a j p E  

B u  J 6 ] > ( S . { Z J d  % 2 3 | e u  E l U E Z b l M Z O ) ]

K A \ O ^ E U p a f  B|

-.vq jjXd *=uins tas&zD rapgen  A qc 
• ^ n  3sazs eu la izpod 'n j jun*
-*,1  E U  Z S E U J  t l O D l  ‘ E i E S a z  A z 3 j b x

HV9 3 2

śmierci. Aniołowie opicknuaii 
się prorokami, gdy ich chciano 
skrzywdzić Anioł towarzyszy 
młodemu Tobiaszowi. Anioł 
zapowiada Zachariaszowi, że 
narodzi mu się syn. Jan. Aninl 
zwiastuje Najświętszej Maryi 
Pannie. Aniołowie są przy na­
rodzeniu Pana Jezusa, a póź­
niej są przy Panu Jezusie i 
służą Mu, np. na górze kusze­
nia itd.

3) Stopnie Aniołów. Anioło­
wie nie wszyscy są jednakowi. 
Pismo Sw. wylicza kilka slop- 
ni. I tak są. Serafini (najbliżej 
Boga), Cherubini, Trony. Pano-

yanie. Moce. Władze. Archa­
niołowie i Aniołowie.

4) Zadanie Aniołów. Anioło­
wie są jakby posłańcami Bo­
żymi. Na każde polecenie są go­
towi iść 1 spełnić zadane pole­
cenie. W szczególny sposób są 
życzliwi dla ludzi i wszelkimi 
sposohami pomagają im do 
zbawienia.

Kiedyś razem z Aniołami 
będziemy wszyscy spędzać wie­
czność. Wielki lo dla nas zasz­
czyt. Postępuj więc tak. abyś 
naprawdę byl klpjys w niebie 
z Aniołami i wielbił razem z 
nimi Baga i Pana naszego.

Ś l t f Ę r i  M I K O Ł A J
W  w i e c z ó r  s\v M ik o ła ja  d z iec i  c z ek a ją  na p od a ru n k i  A l e  w  n ie k tó r y c h  

k ra jach  dz iec i  m e  z a w s ze  o t r z y m u ją  u p o m in k i  w tak i  sam sposób  iak u 
nas Twk n p  w e  F ranc j i  dz ieci  w ie r zą  ze  ich ..le pere  N o e l “’ w ch od z i  p r ze z  
k om in  a p r e z e n t y  sk łada w p r z y g o t o w a n e  p r ze d  k o m in k a m i  buty W  A n ­
gin K a n a d z ie  i S zw e c j i  sw M ik o ła j  p rzyJezdza  na san iach  za p rzę żonych  
w  bia łe  r e n i f e ry .  W  Be lg i i ,  H o land i i  i H iszpan i i  św M ik o ła j  p r zy c h od z i  
d o p i e i c  5 s iy cvn i>  W  B e lgu  i H o land i i  dz iec i  p r z y g o t o w u ją  s iana z o w s e m  
t «< le d *J 4  n ieda leko  d om u  dla osio łka na k t ó ry m  p r z y j e ż d ż a  »w  M ik o la i  
in ac ze j  ism *  Mlfc/punn i P<«r’ c Hl<*. Tu ta j  ten iw łę ty  p r z y j e ż d ż a  na w i e l ­
b łądz ie  a pod a rk i  sk łada w  bucik i  w y s t a w io n e  na ba lkonach  

A  ja k  ] z c z y m  w  t y m  roku  do was  p r z y je c h a ł  sw  M ik o ła j ?  N ap is zc ie  
do  R ed  ik c j i  u odw iedź*  lach  sw  M ik o ła ja  u Was. Juz  w ie le  d z iec i  p rzyś lą -  
ta dn nas w ie le  Listów C z e k a m y  je s z c z e  na listy  innych  dz iec i ,  a w|i;r 
1 tWCflC M A C IE J  R IS K U n S K I

X*Krody drogą losowania za prawidłowe rozwiązanie Krzy- 
/ówki z l ’i n ru otrzymują: JjfeLAZKO K AZIM IER Z  z Zamostka 
P nv Krasnystaw; DĄBROW SKI R A F A Ł  z Radomia; P IĄTEK  
B A R B AR A  z Dzietrzychowic PGR. pow. Żagań; SO BAŃSKA  
ELA z Zelowa: K L IM C ZY K  RYSZARD z Mieczyna.

M A R IA  D Ą B S K A

W DRODZE NA RORATY
Na dw jrze bylr> jeszcze ciemno, gdy Marylka zbudziła K ry­

się — No idziesz, czy me1 Bo Ja .dę
Krysia przetarła zaspane oczy odrzuciła kołdrę i szybko 

wyskoczyła z lozka Ubierała się pospiesznie, drżąc cała z chło­
du Z im owy ranek przejmował mrozem

— Brr! Jak zimno! —  zawołała Kry  sta zacierając ręce
—  Poglmnastykuj się trochę to się rozgrzejesz! —  doradza­

ła Marylka
Rzeczywiście pomogło! A le  jeszcze cieplej zrobiło Sie w  drn- 

d;:e gdy otne koleżanki pędem zbiegały ścieżką z s orki na szo­
sę wiodącą do kościółka, gdzie za kilkanaście manut miały 
■orpacząc się Roraty

Tymczasem drugą ścieżką szła ku szosie staruszka Na ciem­
nej drodze z trudem stawiała kroki podpierając się przy tym 
laską Przym rozek  był spory, a kamienie sliskie W  pewnej 
chwili staruszka pośliznęła się i upadła na ziemię Nie mogąc 
się podnieść jęczała żałośnie

—  Słuchaj Krysiu! —  zawołała Marylka —  zdaje mi sie. 
ze babcia od Kasprzaków upadła i nie może się podnieść

—  Chsdż, pomożemy jej!
Jedrym  skokiem dziewczynki były przy staruszce Podniosły 

ją, otrzepały i z n iepokojem zapytały;
— Czy może odprowadzić pan.ą do domu?
Ale  ona oburzyła sie

—  Coz to, myślicie, ze skoro jestem siara i skakać m  ka­
mieniach me potrafię, to na Roraty nie pójdę? Całe żyf-ie cho­
dziłam w każdy adwent.. No, dalej, lazda. leztli chcecie mi 
po i.oc. to weźcie mnie pod rękę

Szły dalej w  trojkę
— Tak moje kochane, tak. . —  mowi staruszka
—  Poczciwe jestescie dziewczynki,  bo was ludzki jęk zame- 

nnV0q >. starowin ie przybiegłyście pomóc. Pomodlę się ia  to 
za was T a k  tairt nam starym, potrzeba czasem waszej p o ­
mocy waszego serca
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przvgotować swo je  serce na Jego przyjście. A  na znak 
pokuty i popraw y  zvcia Jan udzielał chętnym tzw. 
chrztu pokuty.

Ludzie jedni po drugich wchodzili do rzeki, a św. Jan  
polewał g łow y  ich wodą czerpana z Jordanu, cnrzcii ich 
na życie nowe, pokutne i czyste.

Zbliża ją  sie święta Bożego Narodzenia. Cieszymy się 
z przyjścia na świat Zbaw icie la  świata. Jezeii chcesz, 
aby i w  Tw o im  serduszku Jezus zagościł, oczysc je 
przez żal i pokutę.

M ysi też często o Panu Jezusie jak sw. Jan i powta ­
rzaj z głęboką pokorą ..Przyjdź. Jezuniu, do mojego  
serca, ono takie małe, ubogie, ale bardzo Ciebie miłuje  
i z pokorą myśli zawsze o Tob ie” .

W A S Z  P R Z Y J A C IE L

STWORZYCIEL NIEBA

I L E K R O Ć  odm aw iasz

„W ie r z ę  w  B oga “ , w y p o ­
w iadasz s łow a : „W ie r z ę  w  Bo 
ga  O jca  W szech m ogącego . 
S tw o rzy c ie la  n ieba..

Co ro zu m iem y  p rze z  n iebo? 

K a tech izm  m ów i, że „ je s t to 
m ie jsce  w ie c zn e j s zczęś liw oś­

c i” .
P isa łem  ju ż  o tym , że P. Bóg 

jest w szęd zie . A le  m a  m ie jsce  
s w o jego  s zczegó ln ego  p rzeb y ­

w a n ia  i w łaśn ie  to m ie jsce  na­
zy w a m y  n iebem .

A le  w  n ieb ie  n ie m ieszka 
sam ty lk o  P  Bog. M a On w

n ieb ie  n iez liczon e  ilośc i du­

chów . k tó re  s tan ow ią  Jego 
straż i w ie rn ie  M u służą. D u­
chy te  n a zyw a m y  A n io łam i.

1. K to  są A n io ło w ie 7 A n io ­

łam i n a zyw a m y  duchy czyste.

K Ą C I K  F I L A T E L I S T Y C Z N Y

W  roku  p rzysz łym  Dian 

em is ji po lsk ich  zn a czk ów  pocz­

tow ych  ob e jm u je  13 p o z y c ji o 

łą czn e j lic zh ie  55 zn aezków . 

P rz e w id u je  się. ze  w  I  k w a r ta ­

le  z ok a z ji 300 lat p rasy p o l­

sk ie j w j j d a  3 znaczk i Z im o w e j 

S ca r la k ia d y . A rm ii Z a p rz y ­

ja źn ion ych  —  1  znaczk i, w  se­

rii pod ty tu lc in  ..P o lsk ie  Z ie ­

m ie  Z a ch o d n ie " —  5 7.nar2 k o « .

W I ł  k w a r ta le  J961 r. ukaże 

się U  zn a rzk o w  n astępu |acyih 

serii: w i e l o  l ’ olac> (6 zn acz­

k ow i, K o n fe ren c ja  M in is te r ­

s tw a I.ąeznusci (2 znaczk i). 

X X X  MW nu n i d im  e T a rg i 

P ozn an sk ie  (id zn aczk i) i seria

o tem a tyce  m orsk ie j (0 zn acz­

ków ).

15 zn a czk ów  ukaże s ię w  I I I  

k w a r ta le  1961 r. B e flz ie  I d IZ 

snarakow  z serii ,.O w a d y  

ch ron ion e " i 3 zn aczk i posw ię  

cone a k c ji za d rzew ian ia  kraju .

W  IV  k w a r ta le  p lan  em is ji 

p rzew id u je  znaczek  na D zień  

Znaczka, 3 zn aczk i p ośw ię co ­

ne id e i oszczędzan ia , d rugą 

część z serii „P o ls k ie  Z iem ie  

Z a ch o d n ie " (5 zn a czk ów ) i 3 

zn aczk i p ośw ięcon e  uczczen iu  

ty s ią c le c ia  gó rn ic tw a  polsk iego .

Dr K L A S E R E K
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C tiry  mus w kościele w  Tyl-

ŚWI ĄTKI  PRZYU DROGACH
W  N IE W IE L U  częściach naszego kraju jest ty le  świętych 

figur i kapliczek przydrożnych, co na Kurpiach; k ie­
dyś na trzykilometrowym tylko odcinku drogi między 

Kadzidłem a Golanką naliczyłem ich cii najmniej sześć, nie 
biorąc pod uw+gę krzyży, jakie zwykła wznosić pobożna r ę ­
ka chłopa polskiego.

Najbardzie j typowa dla tego regionu jest nieduża, d rew ­
niana kapliczka z w yc iętym  w  drzwiach otworem, przez któ­
ry dostrzec można „świątka". Jest nim najczęściej św. Jan 
Nepomucen lub św. Jan Chrzciciel, rzadziej natomiast Chry- 
stusik Frasobliwy. Ten sobie obrał za siedzibę kapliczki, 
a nawet po prostu dziuple w  innych częściach Polski, np. 
w Biłgorajskim.

Kurpiowskie  świątki przez pełne wyrazu rysy twarzy 
i szczegóły stroju zdradzają, że wyszły  spod dłuta nie lada 
artysty. Niestety, n,ie mieli oni we zwyczaju znaczyć swoim 
nazwiskiem swych prac. N ie  chodzi im przecież o rozgłos, 
toteż imiona ich poszły w  niepamięć i dziś najstarsi nawet 
ludzie z tej okolicy nie umieją icji wymienić. Zresztą 
i św iątków  nikt już nie stawia przy drogach, mostach, pod 
lasem czy na mogiłkach. A  te stare f 'gurk i dożywają  swe­
go wieku, murszeją, przewracają się. Czasami litościwa rę­
ka podniesie je, ale coraz częściej zdarza się, że „zbieracze" 
spod ciemnej gw iazdy  wykradają chyłkiem figury, co lat 
dziesiątki -warowały na straży kurpiowskiej ziemi, by póź­
niej tym  „zabytkiem sztuki ludow ej"  zdobić wnętrza swych 
domów...

Obok świątków, które tyle uroku dodawały krajobrazowi 
tej mazowieckiej ziemi, spotyka się drewniane, cokolwiek po­
dobne do latarń kapliczki, gdzie umieszczono krucyfiks lub 
gipsową f igurkę M atk i Boskiej, lub któregoś ze świętych. 
Najczęściej jednak występują —  zjaw isko już nowszych 
czasów —  kapliczki murowane w  postaci graniastosłupa, lub 
też okrągłe, uwieńczone małą, czworoboczną kapliczką 
z wnękami na pomieszczenie figurek Świętych (np. w  Warce 
lub w  Tomaszow ie  Lub.). Na Kurpiach tśż występuje nie­
kiedy kapliczka w  postaci 6-bocznego drewnianego słupa, 
który w  górnej części się rozszerza tworząc zgrubienie, w y ­
drążone na pomieszczenie kapliczki. Słup uwieńczony jest 
w  sposób przypominający hełm w ie iy  kościelnej.

Na Kurpiach także, gdzie ludzie są biegli w  snycerstwie 
i kowalsk ie j robocie spotkać można krzyże przydrożne, ku­
te kunsztownie w  przedziwne esy-floresy, w  ornamenty, 
których m otyw em  są liście.

Dziś jeszcze spotkać można w  różnych stronach b. K on ­
gresówki (np. w  okolicach Płońska, w  Rossoszy na Podlasiu) 
charakterystyczne dwukrotnie poziomo przekreślone krzyże. 
Stawiano je  w  okresie, gdy ziemie polskie nawiedzała epi­
demia cholery —  dla odwrócenia zt azy, Qub na grobach 
tych, którzy padli je j ofiarą.

Wspomnieć jeszcze należy, o kapliczkach przydrożnych 
w  Bieszczadach, stawianych zazwyczaj przez Łemków, 
z wyznania greko-katolików, którzy te kapliczki, w  formie

maleńkich domków stawiane, zdobili niekiedy cebulastą, 
krzyżem zakończoną, wieżyczką.

Osobny rozdział to napisy na figurach i krzyżach oraz 
związane z nimi podania. Na ogół biorąc treść tych napi­
sów nie jest urozmaicona. Najczęściej występują prośby 
fundatorów w  rodzaju: „Prosi o pobożne westchnienie", 
„Pros i przechodzących o westchnienie do Boga", „Pod  T w o ­
ją obronę", „Fundatorzy ofiarują tę f igurę na cześć i chwa­
łę Panu Jezusowi i Matce Jego M aryi" ,  lub —  jak np. w  
Nowej Wsi, pow. Kozienice —  „K ró lo w o  Korony Polskiej, 
módl się za nami“ .

Drewnianą kapliczkę, która stała opodal dworu w  Osie- 
czanach (między Bochnią a Myślenicami) postawił w  II  po­
łow ie  X V I I I  w. ówczesny właściciel Osieczan, Stanisław Pa­
procki. Według podania ustnego, zapisanego przez pułkow­
nika ułanów w  austriackie] służbie, Józefa Cyrus-Sobolew- 
skiego, Paprocki jadąc pewnego razu ciężką kolasą, natknął 
się na wąskiej drodze w  wąw ozie  na jadącego z przeciwnej 
strony innego szllachcica. Wyminąć się było nie sposób, a je ­
den drugiemu ustąpić nie chciał, bo to by oznaczało w y -  
przęgnięcie koni i cofnięcie kolasy. Nastąpiła więc ostra 
wymiana zdań, po czym butni szlachcice chwycili za szable. 
Paprocki usiekł przeciwnika i jako zwycięzca zmusił służbę 
swego przeciwnika do ustąpienia z drogL Jednakże powró­
c iwszy do domu miał ciężkie wyrzuty  sumienia, iż dla bła­
hej w łaściw ie  przyczyny człowieka życia pozbawił i aby 
Pana Boga przebłagać, wystawił  przy trakcie z Bochni kap­
liczkę drewnianą z figurą Jezusa upadającego pod krzyżem.

N ie  sposób pominąć „św iątkarzy" biłgorajskich. A czko l­
w iek żaden z tych bardziej znanych (jak Jacek Małek, Bła­
żej Grabek, Paw e ł  Bień czy Mikołaj Gomiela) nie dożył na­
szych cz3sów, zachowały się jeszcze tu i ówdzie rzeźbione 
przez nich f igury  Chrystusa Frasobliwego, gdzie indziej tak­
że Boleściwym zwanego. Rzeźby te  zasadniczo różnią się od 
spotykanych na Kurpiach. O ile kurpiowskie cechuje cał­
kowita poprawność i znajomość anatomii ciała ludzkiego, 
świątki biłgorajskie może właśnie przez swój prymityw izm 
i nieporadność bardziej przemawia ją  do naszej wyobraźni. 
Ileż bo wyrazu w  głęboko zatroskanych oczach u Chrystusa 
Miłosiernego z rzeźby Gomieli!

Najbardzie j jednak przejmujący wyraz  cierpieniu dał 
Sebastian Pawlos w  swych rzeźbach Chrystusa Boleściwego 
tworząc obraz istoty bezbronnej i sponiewieranej, o oczach 
pełnych bezbrzeżnego smutku. Może to były reminiscencje 
doli chłopskiej (Pawlos zmarł w  1921 r.). a może zaduma 
naa dolą ludzką?

Należy  troskliwą opieką otoczyć świątków przydrożnych, 
kapliczki i  krzyże. To nie ty lko przejaw religijności naszego 
ludu —  to część składowa naszej kultury.

Tekst  i zdjęcia 
JERZY KOPYŚĆ
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N A Ł ÓG  P I JAŃ STWA
Nałóg pijaństwa to społecznie 

anormalna skłonność przejaw ia- 
ąca s i ę  występującym pragnie­

niem spotęgowanego przyjemne­
go samopoczucia, błogostanu al­
koholowego, prowadząca do utra­
ty siły i zdolności w  panowaniu 
nad sobą, a działająca na szko­
dę człowieka własna i na szkodę 
otoczenia, Istotę nałogu stanowi 
skłonność, która gwałtownie i na­
miętnie woła o ulgę

O Lisowski pis2e, że psychicz­
na dominanta alkoholika nało­
gowego — to uczuciowa nieszczę- 
śliwość. to u’ewnatrz nurtujący 
konflikt, z którego drogą reakcji 
•odzi się pragnienie by „po­
czuć się inaczej'  Takie jest naj­
istotniejsze tło .sięgania po alko­
hol.

Reid pożądanie alkoholu przy­
równuje instynktowi odżyw ani a 
się i popędowi seksualnemu Na

powstanie, względnie oparcie się 
nałogowi pijaństwa mają w p ływ  
różne czynniki, w  tym wolna i ro­
zumna wola, ślepe siły filozoficz- 
no-psychiczne, środowisko (geo­
graf iczjie), rodzinne. instytucji 
(grup społecznych) tempera 
ment, charakter, płeć. wiek...

□awna ludność prymitywna 
przypisywała alkoholowi jakieś 
dobroczynne działanie A lkohol 
dawał odprężenie, radość, ukoje­
nie. Człowiek prym itywny stan 
odurzenia alkoholem pojmował 
jako coś nadzwyczajnego i cu­
downego Alkohol przewyższył 
inne środki odurzające, dostępne 
ludziom pierwotnym

Odprężenie, radość, ukojenie, 
jakie dawał alkohol człowiekowi 
prymitywnemu utorowało alko­
holowi drogę do kultu relig ijne­
go-

Ludziom cyw il izowanym  alko­

hol nie daje juz radości j ukoje- 
jenia, jest on na jwyżej ucieczką 
od sytuacji życiowych, którym 
człowiek nie może sprostać, jest 
czasem ucieczką od bólów f izycz­
nych i powoduje on ucieczkę 
przed nieśmiałością. To są jego 
funkcje w świecie c yw il izow a­
nym. Świadoma ucieczka od sy­
tuacji życiowych, którym nie 
można sprostać, spowodowana u- 
żyw5aniem alkoholu jest zapow ie­
dzią nałogu 

Nałogowe picie alkoholu ujem ­
nie działa na zdrowie. Oto co czy­
tamy w pracy doc. dr J. Jaro­
szyńskiego:

. .O rgan izm  lu dzk i  p o t r z e b u je  op ró c z  

o k re ś lo n y c h  i lo śc i  b ia łka  t łuszczu 

l w ę g l o w o d a n ó w  ta k ż e  s ta łego  do-- 

s tarczan ia  p e w n y c h  z w ią z k ó w  ch e ­

m ic zn yc h .  z a w a r ty c h  w  p o ż y w ie n iu ,  

z w a n y c h  w i ta m in a m i .  W i t a m in y  sg 

n ie zb ę d n e  w p r ze b ie gu  ró żn y c h  p r o ­

c e s ó w  p r z e m ia n y  m a te r i j  w  o r g a n i z ­

mie , a ich b rak  p o w o d u j e  ok reś lon e  

za b u rzen ia  c h o r o b o w e ,  tzw. a w i t a m i ­

n ozy .  Z  w ie lu  a w i ta m in o z  od daw na  

znana jest  chorob a  ber i -ber i .  częsta 

zw łas zc za  w  A z j i .  g d z ie  b a rd zo  w i e l ­

ka cząść ludnośc i  o d ż y w ia  s ie  n ie ­

mal w y łą c z n i e  p o l e r o w a n y m  ry ż e m ,  
p o z b a w io n y m  w i t a m in y  B l .  O b ja w y  
lej c h o r o b y  p o lega ;  £, g ł ó w n ie  na o- 
g ó ln y m  w y n is z c z e n iu  o ra z  n i e d o w ł a ­
dach. p o ra ż e n ia c h  1 bó la ch  k o ń c zy n ,  

za le żn ych  od zm ian  za p a ln y c h  w  

n e rw a ch  o b w o d o w y c h .  Choroba  ber i-  

ber i  w E u ro p ie  nie w ys tęp u je ,  na­

tom ias t  częs to  s p o t y k a m y  u lu dz i  

stale  u ż y w a ją c y c h  sllc^hol z ap a len ie  

w ie lo  n e rw o w e ,  b ard zo  p o d o b n e  d c  o- 

h j s w ó w  w s p o m n ia n e j  a z j a t y c k i e j  a- 

w i t a m in o z y .

S tw ie rd z o n o ,  że w  a l k o h o l o w y m  za ­

pa len iu  w i e l o n e r w o w y m  is to tn ie  m a ­

m y  do c z yn ie n ia  z  n ie d o b o r e m  w i t a ­

m in y  B l .  ... Is tnld je s ze reg  in ny ch  p o ­

w ią za ń :  w ś ró d  p r z y c z y n  a lk o h o lo ­
w ych  zabu rzeń  w yd z ie la n ia  w e w ­

n ę t r zne go  ma p e w n e  z n a cz en ie  w s p o ­
m n iana  a w i ta m in o za  B l ;  a lk o h o lo w e  

zaburzen ia  c z yn n ośc i  t a r c z y c y  p o ­

p r ze d za ją  n ie k ie d y  a lk o h o lo w e  zap a ­
len ie  w i e l o n e r w o w e .  a s p o w o d o w a n e  

p r ze z  a lk o h o l  p r z e d w c z e s n e  ustanie 
c zyn n ośc i  j a j n i k ó w  b y w a  częs to  za ­

p o w ie d z ią  r o z w i j a ją c e j  sie m arskośc i  
w ą t r o b y "

O nałogu pijaństwa, jako o p ro­
blemie moralnym, o ocenie m o­
ralnej pijaństwa powiemy w  od 
dzielnym artykule.

M Ó W I  sie  o b e c n ie  C2 esm  o m ło d z ie ż y ,  że  jest  
tTudna. n ies fo rn a ,  a lbo  w p ros t  -  że z d e p r a ­
w o w a n a  i zła T e g o  r o d z a ju  p o g lą d y  w y g ł a s z a ­

ją n a jc zę śc ie j  p r ze d s ta w ic ie l e  s ta rszego  p o k o len ia  
n ie  p am ię ta ją c ,  że  za ich  m ło d y c h  lat z tąw m lo  
dz ieża  też ró żn ie  b y w a ło .  Bo czasem  p r z y j e m n ie  
jest  p o b ie d o l l ć  na „ t e  dz is ie js zą  m ł o d z i e ż '1, p r z e ­
c iw s ta w ia ją c  5w o j e  „ d a w n i e j  tak  nie b y w a ło ' * ,  u k a ­
zać w y id e a l i z o w a n y  ob raz  m ło d z ie ż y ,  k t ó r y  nie 
m ia l  zrp^zią  r ó w n ie ż  i iks lat temu od b ic ia  w  r z e ­

czyw is to śc i .

M łodz ie ż ,  j a k  m łodz ież ,  zaw s ze  n ie w ą tp l iw i e  p r z y ­
sparza ła  w ie le  k łopo tu  s ta r s z y m  -  j e j  w y c h o w a w ­
com , tym  w s z y s tk im ,  k t ó r z y  m ie l i  za zadan ie  k ie ­
r o w a ć  nia i c zu w ać  nad je j  r o z w o j e m .  T a k a  ju ż  
i cst m ło d o ś ć !  N a w e t  psa lm is ta  Fańsk i  w o la :  
. .G r z e c h ów  m łodośc i  m o je j  i p r z e s t ę p s tw  m o ic h  nie 
ra c z  pam ię tać .  P a n i e ! '  ( P s a lm  25.U. A  w i ę c  m ożna  
p o w ie d z ie ć ,  p r o b l e m  s ia ry  jak  świat.

Zam ias t  za tem  ła m a ć  rece  nad r z e k o m y m  upad­
k ie m  m łod z ie ż y ,  t rz eba  racze j  za s tan o w ić  s ie  nad 
k w e s t ią  w ła ś c iw e g o  je j  w y c h o w a n ia .  N ie  zna czy  to 
o c z yw iś c ie ,  że  n ie  z d a rza ją  sie w ś ró d  m łod z ie ż y  
j e d n o s tk i  w y k o l e j o n e ,  bez  żadnych  h a m u lc ó w  m o ­
ra lnych ,  do k tó ry c h  p r z e m a w ia  w y łą c z n i e  'pa łka 
m i l ic jan ta .  A le  jedna  ja skó łka  nie  s tanow i  w i o s ­
n y .  P o d e j r z a n i  m łod z ie ń c y  i ich  t o w a r z y s z k i  w łó ­
c z ą c y  sie  na p r z y k ła d  po m o d n y m  w ś ró d  n ich  o- 
becn ie  p la cu  Z a w i s z y  ( w t W ars za w ie ] ,  n ie  m ogą  w  
żaden  sposóh  p r e t e n d o w a ć  do r e p re z e n to w a n ia  ca ­
łej m ło d z i e ż y !  A  s zesnas to le tn ia  uczenn ica ,  k o k i e ­
tu jąca w  k a w ia rn i  s ta rszych  p a n ów ,  os ta tec zn ie  
je e t  p r ze c ie ż  -  na szczęśc ie  — t y lk o  p e w n y m  cu­
riosum. a n ie  z j a w is k i e m  n a g m in n y m .

W  j e d n y m  z d z i e n n ik ó w  k o m e n t o w a n y  by ł  sze­

ro k o  Ust m łod e j  d z i e w c z y n y ,  s tudentki,  p o d p is u ją ­
cej  s ie  . .P las ty c zk a  . z  g o r y c z ą  o d k r y w a ł a  ona n i ­
h i l izm . p r ó ż n i ę  d u ch ow a  m ło d z i e ż y  s tud iu jące j  
sz tuk i  piękn-e. ś r o d o w is k o  tzw. p la s t yk ów .  1 tu 
z n ó w  g e n e r a l i z o w a n ie  fa k tó w ,  w  t y m  w y p a d k u  — 
p r ze z  a u to rk ę  listu! Bo m ożn a  by  w n io s k o w a ć  na 
p o d s ta w ie  w ys t a w ia n e j  p r ze ze ń  opin ii , że  cała 
.m łod z ie ż  a r t y s ty c z n a '  n ie  jes t  n ic  w arta .

Ca ła  rz e c z  w  tym .  ż e  i edn os tk i  ro zh u k a n e  w  j a ­
k im k o lw i e k  ś rodow isku ,  c z yn ią c  w i e l e  szumu w o ­
kó ł  sieb ie , z w ra c a ją  na s ieb ie  u w a g ę  b a rd z ie j  n iż  
w s z y s c y  cis i i s p o k o jn i  ra zem  w z ięc i .  Z j a w i s k o  to  
trz eba  u m ie ć  w ła ś c iw ie  ocenić ,

A  K o ś c ió ł?  C z y  p o d e jm u j e  ja k ie ś  k rok i ,  a b y  m ł o ­
d z i e ż y  ( c h o ć b y  tej s w o j e j . ' . .k ośc ie ln e j "1 z a p e w n ić  
p r a w id ł o w y  ro z w ó j?  Jeśli  n aw e t  tak  to n ie  na 
w ie lk a  skalę. W p r op a p ie s k im  „ S ł o w i e  P o w s z e c h ­
n y m  (n r  254 60) z n a jd u j e m y  list  . M ło d e j  C z y t e l ­
n i c z k i " .  k tó ra  c zyn i  ta k ie  w y n u r z e n ia :

j e s t e m  m ło d a  i trop? m n i e  w ie le  pyta-ń t r u d ­
n y c h  do  ro zu j iqzaw ia .  C hu j i lam i  c h w y ta  m n i e  t a ­
ka  r o z p a cz ,  źe n ie  w ie m  co  r o b ić ,  czy  w ie r z y ć  ti> 
to u ;szys tko  co  n a u cz a ją  ks ięża,  czy  n a p ra w d ę  
w a r to  w ie r z y ć  w  B o g a ? “  — I & a m  a da ją  so b ie  
o d p o w ie d z  ..W s z y s t k o , c z e g o  n a u cz a ją  ks ięża, j e s t

M. I n d r i e / e i t ł f c i

NASZA MŁODZIEZ
Jcłamstuicm L u d z ie ,  k t ó r z y  n ie  w y z n a ją  w ia ry  w 
B o g a ,  k t ó r z y  n ie  sq k a t o l i k a m i .  sq dużo  Lepsi od 
lu dz i  w y z n a j ą c y c h  w ia r ę  w Boga . . , ,  S t r a c i ł a m  w ia ­
r ę  tu B o g n , uj lu dz i ,  w ży c ie .  J e s t e m  b a rd zo  n ie ­
sz częś l iw a.  C zy  z n a jd z ie  się ktoś, k to  m i m o  w s z y s t ­
ko  w y t ł u m a c z y  c z y  p o m o ż e ?  M y ś lę ,  że  n i l c t . "

C z y z  s łow a  te n ie s ta n o w ią  w y m o w n e g o  o s k a r ­
żen ia  pod  a d re s e m  K o śc io ła ?  C zy  to  n ie  d z iw ne ,  
źe n i k t  n ie  zna la z ł  sie, k to  by  o d p o w ie d z ia ł  
o w e j  c z y t e ln ic z c e  na  t ra p ią ce  ją  py tan ia ,  p o k i e ­

r o w a ł  j e j  ż y c i e m  d u c h o w y m ?  W y d a j e  się, że  z Koś*  
c io ! e m  s tyk a ła  sic n ie ra z  w  ż yc iu ,  a j ed n a k  s t ra c i ­
ła w ia rę  B oga ,  w  ludz i ,  w  życ ie .

N a s u w a  się w n io sek ,  że K o ś c ió ł  -  len  cny  in n y

— zb y t  m a ło  m y ś l i  o m łod z ie ż y ,  o t e j  s w o j e j  m ł o ­

dz ie ży ,  k tó ra  jes t  p r ze c ie ż  j e g o  p rzysz łośc ią ,  O g r a ­

n icza  się w ła ś c iw ie  do  p r z y g o t o w a n ia  d z ia tw y  do  

p ie r w s z e j  s p o w ie d z i  i k o m u n i i  ś w „  do  p r o w a d z e n ia  

nauk i  re l ig l i ,  a l e k c je  tego  p r ze d m io tu  n ie  zawsze  

Mc h w y t a j ą “  m ł o d y c h  s łuchaczy .  I to na o gó ł  

w szys tk o .  K ó łk a  m in is t ra n t ó w  „ z r z e s z a j ą "  w  p r a k ­

ty ce  j e d y n ie  na czas t rw a n ia  n ab ożeń s tw .  W  k o n ­

s e k w e n c j i  -  m ło d z i e ż  czu je  3ię z b y t  lu źno  z w i ą ­

zana z e  s w o im  K o ś c io łe m ,  a c zasem  -  w  o gó le  

odeń  odchodz i .

T a k i  stan z b y t  m a łe g o  z a a n g a ż o w a n ia  sie m ło ­
d z i e ż y  w  s p r a w y  K ośc io ła ,  d a je  s ię  z a u w a ż y ć  nie 
t y lk o  u nas w  Po ls c e .  I  n ie  m ożna  tego  z ja w is k a  
t łu m a c zy ć  św ieck a  p os tawa  pań s tw a  (tu ła tw a  d ro ­
ga do s a m o u s p o k o je n la  się) . Bo  na p r z y k ła d  w  
S zw e c j i ,  gd z ie  K o ś c ió ł  jes t  p a ń s t w o w y ,  a w i ę c  
is tn ie je  śc is łe  w sp ó łd z ia łan ie ,  m łod z ie ż  m a ło  sie 
do  K o śc io ła  garn ie .  R e zu l ta te m  tego  jes t  ch ćb y  
mała  i lo ść k a n d y d a t ó w  na d u c h o w n y c h  (w p r o w a d z a  
się tam  na urząd pastora  k o b i e t y ! ) .  S p ra w a  m a łe j  
i lośc i  p o w o ła ń  kap łańsk ich ,  n ie  m ó w ią c  o F ra n c j i ,  
sta le  je s t  aktualna w e  W łos zech ,  tam  gd z ie  K o ś ­
c ió ł  w*ywiera  b a rd zo  s i ln y  w p ł y w  na s p r a w y  p a ń ­
s tw a  i kra ju .

Co K o ś c ió ł  w in ie n  c zyn ić ,  a b y  p o zos ta w a ć  w 
b l i ż s z ym  k o n ta k c i e  ze s w o im i  m ł o d y m i  w i e r n y m i?  
C z y  n a l e ż y  z ka za ln ic  p ię tn o w a ć  ip a d a k "  m ł o ­
dego  po k o len ia ,  n a w o ł y w a ć  m ło d z ie *  do n a w r ó ­
cen ia  s i ę "  p r z y  o k a z j i  z w a la ją c  w s z y s tk o  na pro 
ces l a i c y z a c j i ?  Z d e c y d o w a n i e  — n ie !  K iep sk a  to 
p o b o żn o ś ć  1 p r z y w ią z a n ie  do  K o śc io ła ,  k i e d y  p o ­
trzeba  aż p o m o c y  z z ew ną trz .  Z resz tą  lo  r ó w n ie ż  
n ic z ego  n ie  g w a ra n tu je ,  co  w id a ć  na p r z y k ła d z i e  
k r a jó w ,  gd z ie  K o ś c i o ł y  są u p r z y w i l e j o w a n e .

C ie k a w a  f o rm a  z a in t e r e so w a n ia  się m łod z ie żą  są 
c b o z y  o r g a n i z o w a n e  p o d  eg idą  K ośc io ła  Czas 
t rw a n ia  o b o zó w  i sposób ich p r o w a d z e n ia  p ozwa la  
na w y k o r z y s t a n i e  ich  ja k o  In s trum entu  w y c h o ­
w a w c ze g o .  M o żn a  tu m łod z ie ż  p o p r z e z  p e w n e  
w s p ó ln e  p r ze ży c ia  s i ln ie j  zw ią z a ć  z K o ś c io łe m ,  z 
w y z n a n i e m  ( s z c z e g ó ln ie  w a ż n e  to dla K o ś c io l ó w  
misyjL\ych).  O r g a n i z o w a n o  tak ie  o b o z y  ju ż  za g r a ­
nicą i u nas, o b o zy  o ch a ra k te r z e  w y z n a n i o w y m  
jak i - e k u m e n ic zn y m ,  w  j e d n y m  z n u m e r ó w  h o ­
len d e r s k ie g o  p ism a  „ D e  O u d-K a t fao l ick “  op isano  
taki ob óz  z o r g a n i z o w a n y  dla m ło d z i e ż y  starnka 
to l i c k ie j  i an g l ik a ń s k ie j .  I w y d a j e  się, źe  ta  fo rm a  
p r a c y  z  m lod z ia żą  d a je  j a k  n a j l e p s z e  i b ło gos ła ­
w io n e  sk u tk i  dla Kośc io ła .

K o ś c ió ł  p o w in ie n  zn a le ź ć  w s p ó ln y  j ę z y k  z m ł o ­

dz ieżą ,  p r z e m ó w i ć  doń  j ę z y k i e m  w s p ó łc z e s n y m ,  
z m o d e r n i z o w a ć  styl  p r a c y  ua odc inku  m ło d z i e ż o ­

w y m .  I o b o ję tn e ,  c z y  b ę d z ie  to dz ia ło  sie na o b o ­

zie, C2y p r z y  j a k i e j k o lw i e k  inne j  okaz j i .

N a  ten l em a t  p isze  Joseph  V  K o p p  w p ra c y  
„ C h r z e ś c i j a ń s tw o  w  o b l ic zu  k o s m o s u '1 (t łum . ) :  
„ P r o g r a m  s a m y c h  l e k c j i  re l lg i i  p o w in i e n  b y ć  do ­
s to s o w a n y  do po t r z eb  n o w e j  f o r m a c j i  p r zy ro d n l -  
czo -hu m an ts ty  cznej. Jes tem  p r z e k o n a n y ,  że w y ­
k ła d o w ca  m ó g łb y  — na tle f i z y k o -b io l o g i  cznej w i z j i  
św ia ta  -  ukazać  m ł o d y m  u m y s ło m  o w ie le  h a r ­
d z ie j  p o r y w a j ą c y  ob raz  S tw ó r c y ,  an iże l i  ten k tó ­
ry  im  p rop o n u ją  nasza o d w ie c z n e  dQ w ody  na  
is tn ien ie  B o ga  -  abso lu tn ie  nie do s t ra w ien ia  dla 
m ł o d z i e ż y  w sp ó łc z esn e j .  T a k  p o ję te  le k c je  re ł i g i i  
p o z w o l i ł y b y  r ó w n ie ż  ok re ś l i ć  ra łę  i sens t e ch n i ­
ki w  p lan ie  zb aw ien ia ,  D o p ie r o  w t e d y ,  k i e d y  a s p e k ­
ty m e ta f i z y c z n e  p r z y r o d n i c z e g o  ob razu  św ia ta  z o ­
staną u w zg lę d n io n e  w n a s zy m  nau czan iu  i w  ca łe j 
nas ze j  p e d a g og ic e ,  ja sn e  się stanie p os łan n ic tw o  
c h rześc i jan  s k ie . . .41

P o w y ż e j  p r z y t o c z o n e  u w a g i  m o g ą  s ta n o w ić  p e w ­

ną w s k a z ó w k ę  i dla du szp as te r zy  nas ze go  K o ś c i o ­

ła, k t ó r z y  r ó w n ie ż  m uszg  w y p r a c o w a ć  sob ie  ja k  

n a jh a rd z ie j  sku teczną  f o r m ę  p r a c y  z m łodz ie żą .  
P r ze d  K o ś c io ł e m  P o ls k o  K a to l i c k im  jes t  w  Po lsce  

p rzysz łość ,  j e d n a k ż e  a b y  m ó g ł  on ,,po C e za r ó w  

w d o w i e . . . "  c a łk o w ic i e  p r ze ją ć  op ie k ę  nad duszam i  

w  n a s zy m  k ra ju ,  m u s i  m i e ć  m łodz ie ż ,  musi  do 

n ie j o d p o w ie d n io  p r z e m a w ia ć ,  musi  o d p o w ia d a ć  w  

sposób  w s p ó łc z e s n y  na f r a p u ją c e  ją  py tan ia .  S p ra ­

wa . m ł o d e g o  K o ś c i o ł a - -  to  s p r a w a  p r zy s z ło śc i  

naszego  K ośc io ła ,  zresztą  -  k a żd eg o  K ośc io ła .  
W y j ś ć  n a p r z e c iw  m ł o d z i e ż y  -  to hasło  p i e r w s z o ­

rzęd ne j  w a g i .  T o  sp raw a  r a c jo n a ln e g o  w y c h o w a n ia  

m łod z ie ż y .

Bo . . jak im  sp o so b em  o c z y ś c i  m ł o d z ie n ie c  ścież 
kę s w o j ą ? "  -  py ta  psa lm is ta  (P s .  113.9) 1 v » r a z  da­

je  o d p o w ie d z :  .G dy  się z a c h o w a  w e d łu g  s łowa

T w e g o .  P a n i e 1'
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K A 2 D Y  ch rzęśc i  j.miri ma o b o w ią z e k  o d d a w a ć  
Pan u  Bogu  cześć . R od za j  ku ltu o d d a w a n e g o  
B ogu  m o że  by ć  p o d w ó jn y ;  w e w n ę t r z n y  i 

z e w n ę tr z n y .  W e w n ę t r z n y  p o le ga  na tym . ż e  dusza 
w  Sposób sob ie  w ła ś c iw y  c h w a l i  Boga  n ie  w y r a ż a ­
ją c  tego  ż a d n y m i  znak am i ,  ani też  rucham i.  Z e w ­
n ę t r zn y  zaś o b ja w ia  się w  cz yn n ośc ia c h  ruchach , 
znakach , k tó re  u ję te  w  p e w n e  n o r m y  m a ją  cha ­
rak te r  s a k ra ln y  K a t o l ik  ma w ię c  znać  n ie  t y lk o  
treść w e w n ę t r z n a  sw e j  re l i g i i .  ale r ó w n ie ż  je j  sza­

tę z e w n ę tr zn a ,  l i turg ię .
G ł ó w n y m  o ś ro d k ie m  l i tu rg i i  -  to o f ia ra  Mszy 

sw  A b y  w ię c  p o znać  d o b rz e  M szę  św.- w y p a d a  
nam 2a p o zn a ć  się z  t y m  w s z y s tk im ,  co  s łu ży  do 
j e j  s p r a w o w a n ia  

T r z y k r o t n i e  z a d ź w ię c z a ł  d z w o n e k  w i s z ą c y  u 
d r zw i  zak rys t i i .  P o w o l n y m  k r o k i e m  w  k ierunku  
o łtarza  w  g r o n i e  m in is t ra n tó w  p r z y b ra n y c h  w  
bia łe  k o m e z k i  p o s tęp u je  sk u p ion y  kapłan ,  sługa 
Boży .  p o ś r e d n ik  m ię d z y  B o g i e m  a ludźm i.

U derza  w szys tk ic h  w ie rn y c h  j e g o  p o w a g a  K a ­
płan n ie  t y l k o  o d p o w ie d n io  p r z y g o t o w a ł  się psy ­
c h ic zn ie  do r o z m o w y  z P a n e m ,  ale i ubrał  s ię  w  
.szatę p iękna  i boga tą  a b y  o d d a ć  Bagu W s z e c h ­
m o gą ce m u  n a le żn y  hołd  

Już  w  St T es ta m en c ie ,  k tó ry  b y l  s łab ym  ty lk o  
o d b ic iem  c u d o w n y c h  t a j e m n ic  N, T es ta m en tu .  Bóg  
p rzep isa ł  p ięk ne  b o ga te  sza ty  dla s p r a w o w a n ia  
c zynnośc i  l i tu rg ic zn yc h  i chc ia ł  aby  . ich u ż y w a l i  
\arnn i s y n o w ie  je g o .  k i e d y  p r z y s t ę p o w a ć  będą 

do o l iarza.  aby s łuży l i  w  ś w ią tn ic y  ż eb y  w in n i  
g r ze ch u  n ie  u zn a l i "  (W y jś ć .  26. 43}.

O i leż  b a rd z ie j  o d p o w ia d a  w o b e c  t e go  w o l i  Boże j .  
b y  r ó w n ie ż  u s ta n o w io n y  p r ze z  N i e g o  K o ś c ió ł  uka ­
z y w a ł  się p r z y  o ł tar zu  w  n a j r ó ż n o r o d n ie j s z y c h  i n a j ­
b oga ts zych  o zdobach .

O rnat j e s t  to szata n a jp o w a ż n ie j s za  i ^ w v k l e  
na jb oga tsza ,  p r z e ty k a n a  z ło tem  i s reb re m , z k r z y ­
żem  p ięk n ie  w y h a f t o w a n y m  i z r ó ż n y m i  s y m b o ­
lam i z N. i St. T es ta m en tu .  Ornat n ie  m ia ł  z a w ­
sze t a k ie go  kszta łtu  j a k i  dziś w id z im y .  P i e r w o t ­
nie by ła  to  szata w ie r z c h n ia ,  z j e d n y m  o tw o r e m  
na g łow ę ,  o k r y w a ją c a  ca łą  postać kapłana .  Z c za ­
sem. p o n i e w a ż  ta k i  stró j n ie  b y ł  zb y t  w y g o d n y  
za czę to  f a rm ę  j e g o  u p raszczać  aż  do  f o r m y  o b e c ­
nej.  o w i e l e  p rostsze j  i m o ż e  n ie zb y t  e f e k t o w n e j ,  
a le  p r a k ty c zn e j .

Z n a c z e n ie  ornatu  w y j a ś n i a j ą  c e r e m o n ie  św ię ce ń  
kap łań sk ich  i teks ty  m sza lne .  G d y  b isk up  w k ł a ­
da na n o w o  w y ś w i ę c o n e g o  kap łana  zw in i ę t y  z t y ­
lu ornat , m ó w i :  . P r z y jm i j  s za tę  kap łańską ,  p r ze z  
k ió rą  n a i e ż y  r o z u m ie ć  m iłość ,  g d y ż  m ocen  jest 
B ó g  p o w ię k s z y ć  w tob ie  m i łość  i dz ie ła  doskona-

-  Jeże li  m i  Jes2Cze raz u d e r zy s z  Basię ,  za m k n ę  
cię ,w p i w n i c y  a lbo w c i e m n y m  poko ju . . .

-  Jeże l i  z a ra z  j i i e  w y p i j e s z  m leczka ,  z a w o ła m  
pana  kom in ia rza . . .

-  Sp rzą tn i j  s zyb ko  z a ta w k i ,  bo  in ac ze j  p r z y j ­
dz ie  Baba Jaga  ł za b ie r z e  cię...

-  Za to, że by łaś  n ie g r ze c zna ,  p o p ro s z ę  1 p r z y j ­
dz ie  z a ra z  pan i  w  b ia ł y m  fa r tuchu  i z rob i  ci za- 
s t rzyk

-  Jeże l i  j e s z c z e  raz  to zrob isz ,  ta p ó jd ę  na r y n e k  
i sp r z ed a m  c ie  a lbo w y m ie n i ę  n i  g r z e c zn ie js z e  
dz iecko. . .

J ak że  częs to  s ł y s z y m y  takie  i t y m  p od ob ne  
o s trzeżen ia  j a k im  p os łu gu je  się w  stosunku  do 
d z iecka  d o ro s ły  c z ł o w ie k  w y k o r z y s t u j ą c  n i e ś w ia ­
dom ość  m a łe g o  „p rzes tępcy ** .  Za  to, za  o w o ,  ża 
tam to,  za b y l e  ca, za w a żn e  c z y  n i e w a ż n e  „ p r z e -  
s t e p s tw o “  r o d z ic e  z  całą p r e m e d y ta c ją  n a d u ż y w a ­
ją swe j  p r z e w a g i  i straszą ,  t e r r o r y z u ją ,  szantażu ją  
m ałe ,  bezs i lne ,  z a le żn e  od s ieb ie  Is toty.

T a k im i  „ n i e w i n n y m i * 1 c h w y ta m i  p e d a g o g i c z n y m i  
pos łu gu je  się tys iące  m am uś  c z y  ta tu s iów  i n i e ­
ś w ia d o m ie ,  a częs to  l e k k o m y ś ln i e  w y p a c z a  psy 
ch ikę d z iecka .

Skąd się to b ier ze ,  że na o gó l  ła god n i  ską ' nąd  
i k o c h a ją c y  często  aż do p r z e s a d y  s w o j e  r o z k o s z ­
ne m a leń s tw a  r o d z ic e  p o s łu gu ją  się tak  o k ru tn y m i  
m e to d a m i  w stosunku  da sw o ich  dz iec i?  G łó w n a  
p r z y c z y n a  tak iego  p o s t ę p o w an ia  t k w i  w  braku  na j-  
e l e m e n ta rn ie js z e g o  p r z y g o t o w a n ia  do ro l i  o jca  c z y  
m a ik i .  T a c y  b o w ie m  rod z ic e ,  a tych  je s t  n ies te ty  
tys iące ,  ż e b y  u ła tw ić  sob ie  ż y c ie ,  żab y  sku teczn ie  
p r z e k o n a ć  d z ieck o  o k o n ie c zn o ś c i  w y k o n y w a n i a  ich 
po leceń ,  ż e b y  zm usić  m a le ń s tw o  do pos łuszeńs tw a
-  straszą  j e ,  szantażu ją ,  w y k o r z y s tu ją  Jego ł a t w o ­
w ie rn ość .

le " .  P ó ź n ie j  zas. g d y  z u p e łn a  ru zw i ja  z w in i ę t y  
na ram ion ach  ornat , m od l i  się: ..N iech  c lę  ob lecze  
Pan  szatą n i e w in n o ś c i1 . K ap tan  u b ie ra ją c  o rn a t  do  
M szy  św. w  ten sposóh  s ię  m o d l i :  . .Panie , k t ó r y ś  
r z e k ł :  j a r z m o  m o j e  w d z ię c z n e  jest . a b r ze m ię  m o ­
j e  lekk ie ,  spraw  b y m  je  m ó g ł  tak nosić , a b ym  
dostąp i ł  laski T w o j e j 1'.

P r z e p i ę k n e  w ię c  zna cz en ie  ma o rn a t ;  je s t  b o ­
w ie m  s y m b o le m  miłośc i , k tó ra  n i g d y  n ie  g in ie ,  m i ­
łośc i. która  jes t  za w ią zk ą  doskona łośc i ,  k tó ra  łą ­
c z y  w sob ie  Cno ty ,  je s t  pe łna  m i łos ie rd z ia ,  d o b ro ­
t l iw ośc i .  p o k o ry ,  c ich ośc i  i c ie rp l iw oś c i .

D w i e  s t ron y  ornatu  m ogą  w y o b r a ż a ć  m i ło ść  B o ­
ga i m i łość  bLiżmiego. Różne  są b a r w y  o rnatu ,  o d ­
p o w ie d n ie  do  u ro c z ys to śc i  i o k r e s ó w  roku  k o ś c i e l ­
nego .  bo  r ó w n ie ż  m i łość  r o zn ie ca  n a j r ó ż n o r o d n i e j ­
sze ak ty  i a f e k t y  cnót. T u ż  pod o rn a te m  p r z e w i e ­
sza się p r z e z  ra m ion a  i s k r z y ż o w u j e  na p iers iach ,  
stułę

S ło w o  stuła po ch od z i  od stola, cc  2naczy  szata 
u roczysta .  W y ra z u  tego  z a p o ż y c z y ła  l i tu rg ia  k a t o ­
l icka  na n a zw a n ie  szaty , k tó ra  o zn a cza ła  g o d n oś ć  
du ch ow n ą .  O b ec n ie  stuła pos iada  ksz ta ł t  d łu g iego ,  
na d łoń s z e r ok ie go ,  z r o b io n e g o  z  t a k ie g o  s a m e go  
ma te r ia łu  j a k  ornat .  pasa. k t ó r y  w  ś rodk u  i po  
obu k o ń c ac h  o z d o b io n y  je s t  k r zy żam i .

S za ty  tej m o g ą  u ż y w a ć  d iakon i ,  kap łan i  1 bi­
skupi. le c z  n os zą  j ą  w  r ó ż n y  sposób, D iakon  w k ła ­
da na l e w e  ra m ię  i z w i ą z u j e  pod p r aw ą  ręką. Ka  
p łan do  m s zy  św. p r ze rzu ca  stulę  na s z y ję  i ze 
w i ą z u j e  ją  p a sk ie m  na kszta łt  k r z y ż a  na p iersi . 
C o  in n y c h  c zyn n ośc i  l i tu rg ic zn yc h  kapłan  n ie  
k r z y ż u j e  stuły,  le c z  k o ń c e  j e j  op u szc zon e  są w o ln o .

B isku p  n ig d y  s tu ły  n ie  k r z y ż u je ,  g d y ż  i ta k  na 
p iers i  z a w s ze  nos i  k r zy ż .  Stuła  p r ze zn a c z on a  je s t  
d c  c zyn n ośc i ,  z  k t ó r y m i  łą c z y  się s z a f o w a n ie  łask  
i b ło g o s ła w ień s tw o .  D la tego  u żyw a  s ię  j e j  p r z y  
M szy  św . i p r z y  w s z y s tk ic h  c zynnośc iach ,  k t ó r e  
o dnoszą  się b e zp o ś r e d n io  do  E u charys t i i .

S y m b o l i c z n e  z n a cz en ie  s tu ły  da s ię  w y j a ś n i ć  na 
p o d s ta w ie  n i e k t ó r y c h  tekstów' l i tu rg ic zn yc h .  B i ­
skup  p o d a ją c  stulę w y ś w i ę c o n e m u  d ia k o n o w i ,  po-  
u 'iada :  . . P r z y jm i j  ja sną  szatę u ro c zys tą  z  r ę k i
B o że j  i sp ra w u j  s w o ją  służbę,  m ocen  jes t  b o w ie m  
B ó g  p o m n o ż y ć  ci la sk ę  Sw-oją". G d y  b isk up  sk ła ­
da stułę na k r z y ż  na p iersi n eop re zb l t r e ra ,  zw raca  
się do  n ie go  z n a s tę p u ją c ym i  s ł o w y :  . .W eź  j a r z m o  
p a ń sk ie  na się,  a lb o w ie m  j a r z m o  J e g o  w d z ię c z n e  
jest, a b r z e m ię  J e g o  l e k k i e 1. G d y  zaś k ap łan  
w k ła d a  stułę p r ze d  M szą  św., w ó w c z a s  m od l i  się
o p r z y w r ó c e n i e  s za ty  n iew m o śc i .

Jest w i ę c  stula s y m b o le m  u c ią ż l iw e j ,  l e c z  j e d ­
n ocz eś n ie  u s z c z ęś l iw ia ją ce j  i z a s zc zy tne j  s łu żb y  w  
św ią tyn i  P a ń s k ie j ,  P r ze d s ta w ia  szatę n iew in n oś c i ,  
k o n ie c z n ą  do g o d n e g o  p ia s to w a n ia  urzędu  d u ­
ch ow n e go ,  o r a z  szatę  c h w a ł y  n ieb ie sk ie j ,  k tó rą  ma 
o t r z y m a ć  od P a n a  j a k o  zap ła tę  w iek u is tą  Jego  
d o b ry  ł w i e m y  sługa

s7m NIE STRASZYĆ!
Jeże li  ktoś p r z y p a d k ie m  z w r ó c i  tak im  ro d z ica m  

u w a g ę  na n ie w ła ś c iw oś ć  ich  p o s t ę p o w an ia ,  usły -  
szy  czysto  o d p o w ie d ź ,  ż e  ^ d z ie ck o  i taJk za  ch w i lę  
za p om n i^ .  M o c n o  m y lą  się ro d z ic e  sądząc,  że 
d z ieck o  s z yb k o  w s zy s tk o  z a p om in a .  N ie s t e t y ,  n ie  
z a p om n i  m o ż e  n ie ra z  do p ó źn e j  starości . N i e  szu ­
k a jm y  p r z y k ła d ó w  da leko ,  ale s i ę g n i jm y  p am ię c ią  
do sw o ich  lat d z ie c ię cych .  P a m ię t a m y  koch a ją cą  
1 t ro sk l iw a  mam us ię ,  k tó ra  n ie raz  z d e n e rw o w a n a  
lub z n i e c i e rp l iw io n a  chcąc nas sk łon ić  d o  p o s łu ­
s z eń s tw a  pos łu ży ła  się j a k im ś  n i e p e d a g o g i c z n y m  
c h w y t e m  3 m y  go  do dziś n ie  m o ż e m y  zap om n ie ć ,

R o z m a w ia ł e m  nie tak d aw no  na p o w y ż s z y  t e ­
mat z p ew n a  m atką ,  która  m a jąc  j e d n e g o  synka ,  
gd y  byl n ie g r z e c z n y ,  p o w ie d z ia ła :  „ J e ż e l i  j e s z c z e  
raz  to z rob isz ,  p ó jd ę  na r y n e k  i sp r z e d a m  c ię  a lbo  
w y m ie n i ę  na jak ieś  g r z e c zn e  d z ie c k o . ..** M a tk a  b y ­
ła p r ze k on a na ,  ż e  dz ieck o  w y c z u w a  nonsens  te j  
g r o ź b y  i z d a je  sob ie  sp raw ę ,  źe to żart . C h łop ie c  
r z e c z y w iś c i e  p o p ra w i ł  się, ale d la tego ,  że p a n ic z ­
n ie  bał się u trac ić  swą  mam us ię ,  k tó ra  „ m o g ł a b y  
go  s p r z e d a ć 41. T ę  o h a w ę  dz iec ię cą  d o p ie r o  po  la ­
ta sfli syn  w y z n a ł  m atce.

T o  b y l  żart . A  cóż d op ie ro  sądz ić  o g r o źb a c h  
w y p o w ia d a n y c h  z  g n i e w e m ? „ .

S tra szen ie  dz ieci  j e s t  n ie b e zp ie c zn e ,  g d y ż  w yw i* :  
ra u j e m n y  w p ł y w  na ich r o z w ó j  p sy ch ic zn y .  B u ­
dzi r ó w n ie ż  n ie u fn o ś ć  w  s tosunku do r o d z ic ó w ,  
co ob n iża  ich au to ry te t .  D z i e c k o  s t ra s zone  c i e m ­
n y m  p o k o j e m ,  babą Jagą . k o m in ia r z e m  itp . s ta je

Na  l ew e j  rę cs  kap łan a  s p o s t r z e g a m y  co s  w r o ­
dza ju  w a c h la r z y k a  z r o b io n e g o  z  tego  sam e go  m a ­
teria łu  co  o rnat  i stuła, a co  w  j ę z y k u  l i tu rg ic z ­
n y m  n os i  n a z w ę  m an ipu la rza ,  od s łow a  ła c iń sk ie ­
go  m a n u s  zna czy  ręka.  W  ś rodku  na m an ip u la rzu  
k r zy ż ,  k l ó r y  kap łan  ca łu je  p r z y  w k ła d a n iu  i  z d e j ­
m o w a n iu .  k r z y ż e  są r ó w n ie ż  po  obu k o ń c a c h  m a ­
n ipu larza  .

M a n ip u la r z  stał się o zn a k ą  subdJakonu. k t ó r e g o  
o b o w ią z k i e m  jest  c zy ś c ić  n ac zyn ia  św ię te ,  p ra ć  
b ie l i znę  l i tu rg ic zną  o r a z  u s łu g iw a ć  p r z y  oHarzu  w  
czas ie  św . O f ia ry ,

M a n ip u la r z  o zn acza  prze to  z j e d n e j  s t ron y  Łzy 
i żal p o k u ty ,  zn o je  i t ru d y  s le jb y .  c ie r p ie n ia  1 
w a lk i ,  c z yn n oś c i  i p rac e  d oc z esn ego  ż y c i a ;  z d ru ­
g ie j  zaś s t ron y ,  o w o c e  d o b ry c h  u c z y n k ó w  j a k  r ó w ­
n ież  o b f i t e  ż n i w a  w e s e la  i radośc i ,  p o k o ju  i od- 
poczn ien ia  wt w ieczn ośc i .

Spod  ornatu  w y la n ia  się długa, bo  do  s a m y c h  
s tóp  s ięga jąca ,  biała, z  p r ze p ię k n ym i ,  w z o r z y s t y ­
mi k o ro n k a m i ,  częs to  p o d b i t y m i  m a te r ia ł e m  żó ł ­
t y m  lub c z e r w o n y m ,  u ło żona  w  r ó w n e  f a ł d y  alba.

N a z w a  alba po ch od z i  od b ia łego  k o lo r u  te j  s za ­
ty.  K a p ła n  w k ła d a ją c  a lbę o d m a w ia  m o d l i tw ę ;  
. .W yb ie l  mnie, P an ie ,  1 o c zyść  se rce  m o je ,  a b ym  
w y b i e l o n y  w e  k r w i  B a r a n k o w e j  z a ż y w a ł  radośc i  
w ieku is te j *

A lb a  j e s t  za tem  s y m b o le m  n ie sk a la n e j  n i e w in ­
nośc i i czys tośc i ,  ja k a  p o w in n a  zd o b ić  p r z y s t ę p u ­
ją c e g o  do ołtarza  kapłana .

D o  p r z y t r z y m a n ia  d ług ie j  i s z e r ok ie j  a lby  s łu ży  
c in gu lu m . c z y l i  p asek  T y m  p a sk ie m  p r z e w ią z u j e  
s ię  kap łan  doko ła  b io d e r  i w ym ow n a  p r z y  t y m  n a ­
s tępu jącą  m o d l i tw ę :  ,. P r z e p a s z  mn ie ,  P a n ie ,  p asem  
c zy s to śc i  i zgaś w  b io d ra c h  m o ich  p o p ę d  p o żąd ­
l iw ośc i ,  a b y  p ozos ta ła  w e  m n ie  Cnota w s t r z em lę ż *  
l iw oś c i  i c z y s to ś c i " .  B isku p  zaś m od l i  s ię :  ,. P r z e ­
pasz m n ie .  Pan ie ,  pasem  w ia r y ,  a b io d ro  m o j e  
cnotą  c zys to śc i  i w y n i s z c z  w  n ich  w s ze lk ie  p o ru ­
szen ia  c ie lesne ,  a b y  z a w s ze  p r z e b y w a ła  w e  m n ie  
ż y w o tn o ś ć  w s ze lk ie j  c z y s to ś c i '4.

P r ó c z  ty ch  szat. k tó r e  b e zp o ś r e d n io  r zuca ją  się 
nam  w  oczy ,  pod  a lbą  na ra m ion a ch  1 w o k ó ł  szy ł  
ma kap łan  humerał.

H u m e r a ł  jest  to chusta p łóc ienna  z  d w o m a  taś­
m a m i  do p r ze w ią za n ia .  N a  ś rod k u  tej  ch u s ty  w y ­
h a f t o w a n y  jes t  k r z y ż y k ,  k t ó r y  kap łan  ca łu je ,  w y ­
m a w ia ją c  m o d l i tw ę :  . . P r z y w d ż i e j . Pan ie ,  na g ł o w ę  
m o ją  h e łm  zb a w ien ia ,  a b ym  p o k o n a ł  napaśc i  d ia ­
b e ls k ie " .  Jak hełm  c h ro n i  g ł o w ę  od n i e b e z p i e c z ­
n y c h  ran, tak r ó w n ie ż  n a d p r z y r o d zo n a  n ad z ie ja  
zb a w ien ia  zasłaniu  w ie r z ą c e g o  w  w a l c e  z w s z e lk i ­
mi poku sam i swatana.

Po za  t ym i  s za tam i  u ż y w a n y m i  w e  M s z y  św  jest  
je s zc ze  w i e l e  innych , k t ó r e  służą do n ab ożeń s tw  
tak ich  j a k  n ie s zp o ry ,  p o g r z e b  lub p roces ja ,  
są to:  kom ża ,  kapa, w e lo n  i biret . P o l s k i  k a to l ik  
ma n ie  t y lk o  s łuchać M s z y  św . a le  ją  p r z e ż y w a ć  
i w' n ie j  u c zes tn ic zyć  p r z e z  z n a jo m o ś ć  l i tu rg i i .

się n e r w o w e ,  lę k l iw e ,  n ie śm ia łe ,  b ie rne . W ia r a  w  
św ia t  n ie i s tn ie ją c y c h  „ s i ł  w y ż s z y c h 11 c z y h a ją c y c h  
na k a ż d y ,  c h o ć b y  n a jm n ie j * .^  „ g r z e c h 4' m a łe g o  
w in o w a j c y ,  b y  go u k a rać  lub za  Ou i i i j  t ir -
grod z ić ,  w y t w a r z a  w dzdecku d e f o r m a c j e  p s y c h i c z ­
ne i — w b r e w  ro d z ic i e l s k im  za m ie r z e n io m  — ja k  
n a jg o r z e j  w p ł y w a  na k s z t a ł t o w a n ie  się j e g o  p o ­
s t a w y  ż y c i o w e j .

I f a k t y c z n i e  w  sum ie  p o w o d u j e  to n i e p o w e to w a ­
na s z k o d y  dia dz ieck a ,  k tó r e  od b i ja ją  •się d o p ie ro  
na ż y c iu  do ro s łeg o  c z łow iek a ,  c z yn ią c  g o  b i e r n y m ,  
l ę k l iw y m ,  m a ło  z a r a d n y m .  W łaśn ie  w sz e lk ie  k o m ­
pleksy^ z a h a m o w a n ia  p sy ch ic zne ,  a co  za t y m  
idz ie  i n ie p o w o d z e n ia  ż y c i o w e  — b io rą  s w ó j  po<?zą- 
tek w  - tak im  n i e r o z u m n y m  w y c h o w a n iu ,  w  t a k im  
n i e p r z e m y ś la n y m  i n i e b a c z n y m  s za fo w a n iu  stra-
chajni,  w  tak im  k a r y g o d n y m  i o p o m s tę  do  n ieba
w o ł a j ą c y m  u ła tw ian iu  sobie  ż y c i a  p r ze z  r o d z ic ó w .

Jak w i ę c  n a le ży  p o s t ę p o w a ć ?  D o b r z e  jest, g d y
r o d z ic e  do k sz ta łca ją  się z  zak res u  w y c h o w y w a n ia  
d z iec i ,  p r z e c z y t a ją  o d p o w ie d n ią  f a c h o w ą  k s ią żk ę
z p s y c h o lo g i i  d z ie c ię c e j ,  z  p ed ag og ik i .  A l e  z a n im  
to się s tanie , n iech  p r z y jm ą  j e d n ą  zasad ę :  nie
s traszyć .  J eże l i  d z ieck o  b i j e  s io s t r z y c zk ę  c z y  b r a ­
c is zka, t rz eba  mu w y t łu m a c z y ć ,  d la c zego  nie w o l ­
no tego  robić. Jeże l i  n ie  cbce z j e ś ć  śn iadania ,
ob iadu, c zy  k o la c j i  -  n a l e ż y  m u  p o w ie d z ie ć ,  że 
ahy  w y r o s n ą ć  na s i ln ego  c z ło w ie k a ,  t rzeba  d o b rz e  
się o d ż y w ia ć .  A l e  n a w e t  Jeżel i m im o  to  n ie  sp e ł ­
n i  ż y c z e n ia ,  n ie  w o l n o  g ro z ić  k i m k o lw i e k  c z y  
c z y m k o lw ie k .  T r z e b a  zn a le ź ć  r o z s ą d n y  sposób  
p r z e k o n a n ia  d z iecka ,  że p o w in n o  to  c z y  o w o  ^ ro ­
bić. P o  z o s to so w an iu  w  ca łe j  p e łn i  zasady  „ n ie  
s t ra s z y ć " ,  d z ie ck o  będ z ie  ros ło  u śm iechn ię te ,  z d ro ­
w e  i w y r o ś n i e  z  n iego  p e ł n o w a r t o ś c i o w y  c z ło w ie k  
ku p o c ie s z e  r o d z ic ó w ,  K o ś c io ła  i O jc z y z n y .



M O Z A I K A
P l a m y  / b io ta,  z w  las/cza z 

ja śn ie js z ych  m a te r ia ł ów  c z y ś ­
c im y ,  pn zaschn ięc iu  b io ta, 
ostrą sz</ntkq ulo.slana. N a ­
s tępn ie  czys ta ,  n ie w ie lk a
szczo te czkę  z w i l ż a m y  w  l®*, 
r o z tw o r z e  k w a su  so lne go  i l e k ­
ko u d e r z a m y  nią 'w sp lam ion e  
mie jscii . P o d k ła d a m y  pod nie 
czy?tq  s zm a ik c ,  n a j l e p ie j  fla - 
nelę, z m y w a m y  k i lk a k ro tn ip  
t a m p o n e m  w a ty  m a c z a n y m  w 
czys te j ,  z im n e j  w od z ie .  .leśli 
pn p rzepchn ięc iu  zos tan ie  >61- 
l a u a  p lam a  — p r z e c i e r a m y  ją 
V\, r o z t w o r e m  k w a su  szcza  wl-  
kOWCgG.

P la m y  z k o p i o w y c h  o ł ó w k ó w  
na b ia ły c h  b lu zkach ,  c zy  k o ­
szulach z n ik n ą  hez bladli, 
c z y s zc zo n e  w n as tę p u jąc y  s p o ­
sób: -  na spod cc ze k  n a l e w a ­
m y  2—3 ł y ż e k  s t o ło w y c h  3".i 
w o d y  u t l en io n e j ,  d o d a j e m y  
parę  k r o p l i  oclu . N a s tęp n ie  w  

r o z t w o r z e  t y m  m a c z a m y  c z y ­
stą białą s z m a tk ę  I d e l ik a tn ie  
p o c ie r a m y  p lam y ,  P o  sk o ń c z o ­
n ym  c z ys zc ze n iu  za m o czon e  
m ie js ca  s p łu k u je m y  d ok ładn ie  
w  czys te j  w o d z ie .

Tttelonp p la m y  1. soku roś l in ,  
za z ie l en ie n ia  z I r a w y  - p łucze  
m y  w  g o rą c e j  w o d z ie  a n as tęp ­
nie  p r z e c i e r a m y  j e  s zm a tką  
T iac/aną w 3S, w o d z ie  u t l e n io ­
nej z d o d a tk iem  ły ż e c z k i  a m o ­
n iaku na każde  5 dkjj w o  y. 
fJdy p lam a  zb led n ie ,  c z y s z c z o ­
ne m ie jsc  i* p łu c z em y  w z im n e j  
w od z ie ,  aż  do /n ikn ięc ia  p la ­
m y . O d c z y s z c z o n e  m ie js c e  
p r z e c ie ra m y  n as tępn ie  sp iry tu -  
‘ em.

P l a m y  z p r z e p o c e n ia  na w e ł ­
nach -  jeśl i m a te r ia ł  u  t ym  
m ie jscu  nie s trac ił b a r w y ,  eo  
nie da się Już usunąć -  r zyś -  
c lm v  p r ze z  p oc ie ran ie  ( l a n c lk ą  
m aczan ą  w r o z t w o r z e :  1 ły żk i  
a m on ia k u ,  3 ły żk i  x£)! :y iusu 
w in n e g o  i g ład k a ,  he/, c zubka ,  
l y z c c zk u  h erbac ian a  sol i. 
W s z y s tk o  w y m ie s z a ć  d o k ła d ­
nie, tak b y  sól ro zpu śc i ła  się 
1 sp la m ion e  m ie js c e  p r ze c ie ra ć  
p r z y  p o m o c y  flanel l .  Pu w y  
w a b ie n iu  p la m y  p r ze t r z e ć  
m ie j s c e  c z y s ty m ,  su ch ym , 
s p r a n y m  -  n ie  k r o c h m a lo n y m  
p łó tnem  ln ian ym

W sp ó łc zesn i  m a la rz e  zn ó w  
dzift m ó w ią  o  m o za ic e  j a k o  n 
Środku  a r t y s ty c zn e j  c k s p r - s j i  
A r c h i t e k c i ,  d e k o ra t o r z y  
I s z e r o k ie  rzes ze  s p o ł e c z e ń ­
s tw a  z cu raz  w i ę k s z y m  p r z e k o ­
n a n ie m  stosu ją  Ją j a k o  u p i ę k ­
s za ją ce  m o t y w y .  W  c iągu  paru 
lnL k o lo r o w a  m o za ik a  z a b a r w i ­
ła a m e r y  kańsk i  2 m ie szkan ia .

C o ra z  b a rd z ie j  r o z w i j a j ą c ?
się z a in t e r e s o w a n ie  m uza lką  
j es t  j e d n y m  z a s p e k tó w  w i e l o ­
s t r o n n e g o  rigżenia do  w n ie s i e ­
n ia  do  a rc h i t e k tu ry  i d e k o m e j l  
w n ę t r z  w i ę k s z e g o  b o ga c tw a
k o l o r ó w  i n ow e j  fo rm y .  P r z e z  
p r ze s z ło  poi w i e k u  o z d o b y  e^y 
w ik t o r ia ń s k ie j .  k o p u ły .  wie- 
z y c z k i  i z a w i l e  l in ie  ustąp i ły  
m ie js ca  p ię k n y m  i śm ia ło  po ­
m y ś la n y m .  p r o s ty m  b u d y n ­
k o m  W o ln e  w n ę t r za  z d u żym i  
p o w ie r z c h n ia m i  w  j e d n y m  k o ­
l o r z e  i p o w s z e d n ie  m eb je .  o 
z d e c y d o w a n y  rh l in iach  zas ią -1 
p i ł y  c ię żk i  p r ze p yc h  d z i e w ię t ­
nas tego  w ieku . J e d n a k że  k m ń -  
c o w a  su row ość ,  j a k a  z a p a n o ­
w a ła  w  c iągu  u h ie g ly c h  d z ie ­
s ięc iu  lat w s  w s p ó łc z e s n e j  ar- 
rh l l e k tu r z e ,  n ie sp o tk a ła  się z. 
p e ł n y m  u zna n iem  sp o ls c zeó -  
s twa .  W ie lu  za tem  a r c h l i e k t ó w  
za c z ę ło  w  sposób  m a la rs k i  
w z b o g a c a ć  c z y s te  f o r m y  arch i  
t e k to n ic z n e  m a lb w id la m l  ś c ie n ­
n y m i .  o zd ob a m i ,  r z e ź b a m i  I 
k o l o r o w y m  s zk łe m  

T w ó r c y  m o za ik  w sp ó lp ra cu -  
lą c  z a rch i t ek ta m i  tw o r z ą  n o ­
w y ,  a r t y s ty c z n y  c z y n n ik  o z d a ­
b ia ją c y  w i e l e  b u d y n k ó w  C za ­
sem  jes t  1 0  m o c n y  w w y r a z i e ,  
a b s t r a k c y jn y  w z ó r  Hansa H l f -  
m ana. u p ięk s za ją cy  w in d ę  w 
n o w o j o r s k im  drtip3Czu chm ur,  
b ądź  c y k l  s t y l i z o w a n y c h  posln- 
cl Josepha  L. Y n u n g a  w k a l i ­
fo rn i j s k im  kośc ie le ,  lub pe łne  
tantazjJ „ ż y c i e  m o rs k ie '  M axa  
S p i v a k a  na śc ian ie  j e d n e j  z 
sal s tatku . .T rdsp end an ce '  ; 
gd z ie  indz ie j  je s t  to surraa l i -  
s tyc zn a  m o z a ik o w a  śc iana  w 
łaz ience ,  p ro jek tu  Jeanne ' Ray- 
nal.  pełen m ię k k ich  t o n o w  . 
brąz  W i l l i a m a  H ea lo n a  a fbo  
k o m p o z y c j a  R a y m o d n  R ic e  o 
ś m ia ły ch ,  j a s k r a w y c h  k o lo ­
rach.

Dz iok i  swe j  t rw a ło śc i  sła ła 
się w d z ię c z n ą  d e k o r a c ją  m ie js c  
o tw a r t y c h  Na  za c h o d n im  w y ­
b rze żu .  w  pa rk ac h  i na p ły ­
w a ln ia ch  w M z i  s ię  m n ó s tw o  
b a rw n y c h  m oza ik .  M o z a ik i  w y ­
ko n a n e  z m o rs k ich  k a m y k ó w  
os a d zon yc h  w c em en c ie ,  m a ją  
p r a k ty c z n e  z a s to s o w a n ie  Jeko 
n i e z w y k l e  o r y g in a ln y  r od za j  
p o w ie r z c h n i  t a ra só w  1 c h o d n i ­
ków .

M oza ik a ,  sz tuka  an tyczna ,  
w y r a ż a n a  Jest dz iś  w e  w s p ó ł ­
c z e s n y  sposób.  N i e k t ó r z y  a r ­
tyśc i  p racu ją  w e d łu g  i rady- 

I c y jn y c h  w z o r ó w .  w ię k s zo ś ć  
led n a k .  p o d d a ją c  s ię  s i ln ym  
W p ły w o m  w s p ó łc z e s n e g o  m a ­
la rs tw a .  z n a jd u je  n o w y ,  w ł a s ­
ny  w y r a z  n aw e t  W ów czas ,  gd y  
w  pełni z d a je  sob ie  s p r a w ę  z 
boga te j  p r ze sz łośc i  sw e j  sztuki.

CZYŚCIM Y KSIĄŻKI
Wszelkich środków chemicznych używanych do 

czyszczenia książek używa się w  stanie bardzo roz 
cieńczonym. Roztwór może być na jwyżej bardzo 
letni, nigdy ciepły, czy gorący. Poza tym książki, 

w ogóle papier, czyścimy przy pomocy delikat­
nych gąbek i bardzo miękkich pędzli.

P la m y  z a tram en tu  usuwamy rozpuszczonym 
w wodzie chlorkiem wapna. Pod splamioną karitkę 
podkładamy szklaną płytkę i delikatnie zm yw a­
my plamę tamponem z waty maczanym w  roz­
tworze. Tampon kilkakrotnie zmieniamy. Po  znik­
nięciu plamy, czyszczone miejsce przemywamy 
gąbką zwilżoną w czystej wodzie.

Plamy z tłuszczów —  czyścimy kładąc splamioną 
kartkę między dwie zupełnie czyste bibuły i po 
ciągamy po wierzchu gorącym żelazkiem Bibuły 
trzeba zmieniać, a czynność powtarzać do zn ikn ę  
cia plamy Jeśli więcej kartek jest zatłuszczonych 
sypiemy między nie ciepłe otręby i potrząsamy 
zamkniętą książką (z otrębami!). Następnie otręby 
wytrząsamy i cały zabieg powtarzamy od począt­
ku, aż do wywabien ia  zatłuszczeń.

Plamy z wndy —  czyścimy tamponem z waty 
maczanym w bardzo słabym roztworze ałunu. N a ­
stępnie czyszczone miejsca kartek suszymy przy 
pomocy dwóch warstw czystej bibuły - jedną z 
nich kładziemy z jednej strony kartki, drugą z 
drugiej.

Ślady palców — wywabiam y pocierając zapla- 
mione miejsca ośrodkiem ze świeżego, pszennego 
chleba. Jeśli plamy są zastarzałe i nie znikają —  
pociera się je rozmiękczonym mydłem, delikatnie 
przeciera miękką, wilgotną szczoteczką zamoczoną 
w czystej wodzie i następnie zmywa tamponem z 
waty maczanym w  wodzie Suszy między dwoma 
warstwami bibuły. J. K.

STROJE NA CODZIEN
W przeciw ieństwie do obcisłych kostiumów, któ­

re charakteryzowały  ubiegłe lato, dzisiejsza moda 

charakteryzuje się miękką, luźną linią. Spódnica z 

niżej umieszczonym paskiem dod;i!a strojom w yg lą ­

du swobodnej elegancji.

1. Luźny żakiel sięgający bioder, zapinany na g u ­

ziki, wytworn ie  spływa na wąską spódnicę

2. Pasek w biodrach przytrzymuje długą bluzę te­

go czarno-białego stroju złożonego z dwu części.

3. Kró+ki żakiet z wyw in ię tym  kołnierzem i pła 

ską kokardą w pasie, ozdobiony dużymi guzikami.

<i D u ż a ,  lśniąca broszka jest jedynym zapięciem 
krótkiego żakietu z zaokrąglonymi wyłogami

CHCESZ BYC ELEGANCKA?
S T A R A J  S IĘ :

ł .  ftOUH r ó w n o c z e ś n i e  2, n a j w y ż e j  3 k o lo r y .  
Np. b. ą - o w y  p łaszcz ,  b r ą z o w e  p a n to f l e ,  b e ż o w y  
sza lik ,  b e ż o w o  po p ie la tą  t o r eb k ę  i kape lusz .

2. NorfK- w z o r z y s t ą  {b luzkę do g ł a d k i e j  s p ó d ­
n icy ,  luh na o d w ró t .

3. N ic  k u p o w a ć  m a te r ia łu ,  bo  cl s ię  s p o d o ­
bał. Z a s t a n ó w  się, c z y  cl w  n im  b ę d z ie  do tw a ­
rz y  1 j a k i  z n ie g o  fason  m o żn a  uszyć.

4. N i e  nos ić  n ad m ie r n e j  I lośc i  ozdób . Jeś li  
n ak ładasz  k o ra le ,  z r e z y g n u j  z  broszk i .

5. Dbać  o ubran ie .  S uk ienk a ,  c zy  h luzka  musi  
b y ć  ś w ie ża ,  n ie  p o p la m io n a ,  c z y  w y g n ie c i o n a .  

Ż a d n e g o  guz ika ,  ani za tr zaska  n ie  m o ż e  b rak o-  
k o w a ć !

U N I K A J :

1. N o s z e n ia  w z o r z y s t e g o  w  k w ia tk i  szal ika, 
do p łaszcza  w  kratę .  D o b ie ra n ia  z b y t  j a s k r a ­
w y c h  I r ó ż n o k o l o r o w y c h  tdoda tk ów .

2. N o s z e n ia  b lu zk i  n y l o n o w e j ,  do g r u b e j ,  sp o r ­
t o w e j  sp ód n icy .

3. N o s z e n ia  ska rp e tek ,  lub  spodn i  do p a n ­
to f l i  na w y s o k im  obcasie .  Do  s k a rp e tek  nosi 
się o b u w ie  s p o r to w e .  N i e  noś p o ń c zo c h  na ,lf- 
w e j  s tron ie .

4. N a k ł a d a n ia  żak ie tu  od k o s t iu m u  na w z o ­
r zy s tą  su k ien k ę .  1 suknia , 1 ż a k i e t  trsc l  na tym .

5. S zy c ia  z b y t  o zd o b n y c h  fa s o n ó w .  Opatrzą  
s ię  s z yb k o .  P r a w d z iw a ,  e l e g a n c k a  sukn ia  c zy  
p łaszcz  m u szą  b y ć  proste .

D r A. M.



ZABAWKA, A ROZWÓJ PSYCHICZNY DZIECKA
abawka zostaJa wynaleziona przez * 
dziecko, a nie prze/ ludzi dorosłych / 
Dorośli, na tym polu przystosowuj.* i  

się tylko, i to intuicyjnie, do potrzeb psy- / 
chiki dziecka. N ie  zawsze zdając sobie f 
sprawą z funkcji zabawki sporządzali jed- f 
nak zabawki odpowiednie d!a dziecka. Za- f 
bawki spotykamy bowiem już wśród w y -  jl 
kopalisk starożytnych najwcześniejszych f  
kultur , t

Powiedziałam na wstanie, że zabawka / 
wynaleziona została pr/.ez dziecko, Poza  ̂
zabawką w y tworzoną umyślnie przez do- f  
rosłych istnieje zabawka naturalna, czyli j 
po prostu jak iko lw iek  przedmiot, który  ̂
dziecko znajduje w  swoim środowisku i f  
którym sie bawi Spontaniczna orginalna 4 
twórczość dziecka w  dziedzinie zabawek, f  
polega w łaśc iw ie  na odrębnym swoistym f  
odnoszeniu się do przedmiotów ^

Co znaczy bawić sie? —  dorośli, od po- i  
wiedzą: to znaczy spędzać przy jem nie > 
czas Nie wszyscy jednak wiemy, że dla 
dziecka ,bawić się" —  to znaczy również j  
bezwiednie uczyć się, bez nauki i bez na- j 
uczyciela, uczyć się „w  przyjemny spo­
sób", i

Dziecko bawiąc się przeistacza każdy a 
przedmiot na zabawkę, wydobyw a jąc  z i  
niego jego funkcję zabawową, często ta- 1 
ką, której dany przedmiot z przeznacze- i  
nia swego wcale nie posiada. «

Najwcześniejszym typem zabaw dziecka i 
jest zabawa manipu'acyjna Zabawy ma- a 
nipulacyjne obejmują okres od końca * 
pierwszego do końca drugiego roku ży- * 
cia. W zabawie manipulacyjnej bierze « 
udział co najmniej zmysł wzroku i doty- J 
ku, czasem i słuchu. Dziecko spostrzeżony 
przedmiot bierze do rączki, obraca go na J 
wszystkie strony, gładzi, próbuje rozer- 1 
wać, stuka nim, upuszcza na ziemię Dzie­
cko zachowuje się wobec poznawanego 
przedmiotu aktywnie. Gdyby go tylko * 
biernie obserwowało, nigdy by nie pozna- \ 
In wszystkich jego cech Takie aktywne 
poznawanie otaczającego świata jest fun * 
damentem rozwoju umysłowego dziecka. 
Aktywność wewnętrzna oderwana od kon ‘  
kietnych przedmiotów, czynności kombi- f  
nacyine i spekulacyjne umystu mogą roz- f  
w inąć sie dopiero wówczas, gdy umysł f  
d/.iecka jest dostatecznie wyćwiczony t  
przez podstawowe form y działania mani 
pulacyjnego. i

Z pierwotnego przedmiotu manipula­
cyjnego powstaje stopniowo właściwa za­
bawka. Każda jednak wymyślna, wówczas 
jedynie ma wartość w  oczach dziecka, 
gdy zachowa pewne cechy manipulacyj­
ne. Zabawka nie może być czymś do og lą ­
dania, do obserwacji. Dziecko musi je 
wziąć w rękę, posługiwać się nią ak tyw ­
nie. ruchowo „ożyw iać"  ją.

Już w  końcu 2-giego roku życia zabaw­
ki stają się dla dziecka nie tylko przed­
miotami manipulacyjnymi, .lecz stają się 
,,zabawne" i „zabawiające", ponieważ w y ­
obrażają inne przedmioty, czy istoty 
Dziecko w  zabawie odtwarza realny świat 
dorosłych, świat „na serio", do którego 
jeszcze nie ma dostępu. Dziecko z klocków 
zabawowo, ale jednak rzeczywiście, budu­
je domy, czy wieże. I ta funkcja obra^i- 
jąca, zastępcza, zabawek ma również głę 
bokie znaczenie dla rozwoju psychiki 
dziecka. Do rozwoju psychiki potrzebne 
jest pole do aktywnego działania, pole dla 
pracy umysłu i wyobraźni

Otóż świat zabawek jest światem, w 
którym dziecko potrafi być czynne twoi 
cze, potrafi wykorzystać swoje  um iejęt­
ności, choć bez korzyści dla swego otoczę 
nia, ale z korzyścią dla własnego rozwo 
ju. Dziecko w tym wieku nie potrafi jesz­
cze żyć życiem rzeczywistym Między rze 
czywistością a dzieckiem zabawki tworzą 
jakby pośrednie ogniwo, „przejściowa rze­
czywistość"

Zabawka, którą dajemy dziecku musi 
być odpowiednia na dany okres życia 
dziecka Musimy wiedzieć jak ie  funkcje 
psychiczne w danym wieku możn;i w 
dziecku rozwijać i jak je  p izez zabawkę 
pobudzać. Nie należy kupować dziecku 
zabawek tak skonstruowanych, aby dopie­
ro trzeba było uczyć dziecko jak się nimi 
ma bawić Muszą to być przedmioty, kit 
re dziecko w  danym wieku same zain 
teresują i które ono samodzielnie umie 
opanować. Zabawka, jak zadanie szkolne, 
nie moża być za łatwe, bo dziecko zaraz 
się nią znudzi, ani za trudne, bo je znie 
chęci. I na 'eży pamiętać, że najkorzy 
stniejszym dla rozwoju psychiki dziecku 
gatunkiem zabawek, są ta, które Jają pole 
du samodzielnych odkryć dziecka.

*
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P1ELĘGMCJA FIOŁKÓW ALPEJSKICH

C y k la m e n y .  zw a n e  f i o lk a m i  A lp e jsk im i  b a rd zo  czys to  po  p rzen ies ien iu  
z  c i e p la rn i  da m ie szk an ia  w ię d n ą  1 m arn ie ją .  P r z y c z y n ą  tego  jes t  n ad ­
m ie rn e  c iep ło  naszych  m ie s zk ań  puzbaw l/m e ró w n o c z e ś n i e  w i l g o c i  c i ep ­
l a rn iane j  .

GJieac u t r z y m a ć  je  d ługo  w  w a ru n k a c h  p o k o j o w y c h  -  n a le ż y  t r zy -  
mJc c y k l a m e n y ,  w  m ie js c a c h  o d l e g ł y c h  od  c e n t ru m  c iep ła ,  z da la  od 
p ieca  J k a lo r y f e r a  a na noc w y n o s i ć  do  c h lo d n ie js z s gn  po m ies zc ze n ia .

C y k la m e n y ,  b a rd zo  lubią o b f i t e  p o d le w a n ie :  p o d l e w a m y  Je a lb o  z g ó ­
ry  i w t e d y  n a l e ż y  u w ażać ,  by  n ie  z a m o c z y ć  liści i m a ły c h  p ą c z k ó w  
k w ia t o w y c h ,  k tó re  bardzn  s z y b k o  zgn i ją :  a lb o  p o d l e w a m y  na p o d s t a w ­
ki don ic zek ,  z l e w a j ą c  po paru g o d z in ac h  n a d m ia r  n ie  p r z y j ę t e j  p r ze z  
/.lemit; w  d on ic zc e  w o d y .  W sk a zan e  jes t  s p r y s k iw a n ie  c f l ł ych  roś l in  
p rz^s ta lą  w o d ą  2-3 1‘ a z y  w  tygodn iu .

F io lk i  a lpe isk le .  k t ó r y m  nie b rak  w o d y  (a le  I nie c ie rp ła  na n ad ­
m ia r  Jej). św ia t ła  1 k l ó r y m  nie g ro z i  b . ida j  j e d n o r a z o w e  p r z e g r z a n ie  
k w i tn ą  o b f i c i e  p rze z  pnrę  m ie s ię cy .

P o  p r ze k w l tn le n iu  c y k la m e n u  o g r a n i c z a m y  s t o p n io w o  Jego p o d l e w a ­
nie  lak ,  by w  końcu  za p r z e s ta ć  go  bez  s zk o d y  d la  c e b u lk i  rośl in . P o  
z eschn ięc iu  liści  o b d n a m y  Je 1 -doniczkę z  ceb u lk ą  w y n o s i m y  do  p iw ­
n icy  Je.s iema n as tę p n e go  roku .  c eb u lk ę  p r z e s a d z a m y  do św ie ż e ] ,  ż y z ­
ne j  z i em i  1 z a c z y n a m y  u m ia r k o w a n ie  p o d l e w a ć  na p o d s ta w k ę ,  czy  ta 
) e r * yk .  T r z y m a n a  w  c iep le  po  puszczen iu  p i e r w s z e g o  Ustka powinmu 
być  u m ies zc zon a  lak. b y  m ia ł^  z a p e w n io n e  i c iep ło ,  i św ia t ło  W y h o d o ­
w a n e  c y k l a m e n y  w  dom u  n ie  sa Już la k  w r a ż l iw e  na brnk w i l g o c i  w  
pow ie t r zu ,  ja k  te p r zy n ie s ion e  z c iep larn i .  B a rd zo  c zcs io  z a k w i ta ją  p o ­
n o w n ie  w  dom u. a le k w ia t y  ich są ju ż  z n a c z n ie  m n ie js z e  I nie tak 
c l e k to w n e .

IADEMECUM GOSPODAHSHIE
Ś w ie ż e  p la m y  z w ina ,  1 erba- 

l y ,  k a w y  z h ia ly rh  o h n is ń w  
c z y ś c im y  ro z p in a ją c  sp lam ion e  
m ie j s c e  nad c z y s ty m  n a c z y ­
n ie m  i l e ją c  s t ru m ien ie m  (n a j ,  
w y g o d n i e j  z lm b ryk u ]  w rzą cą  
w ode ,  aż dn zu p e łn ego  z n ik n i ę ­
cia p la m y .  N a s t ę p n ie  r o z k ła d a ­
m y  ob ru s  na c z y s ty m ,  k i l *  a 
k m in i e  z ł o ż o n y m  ręczn iku  i 
po n r/esc lm ięc iu  p r a s u je m y  
g o rą c y m  że la zk iem .

Jeśl i  w rzas le  p r z y j ę c ia  nie 
c h c e m y  z d e jm o w a ć  s p la m io n e ­
go  obrusu -  p lam ę  p r zy syp u -  
Jomy dnk|:i<lnie sola.

T łu s t e  p la m y  z d y w a n ó w  i 
k i l im ó w  c z y ś c im y  n a jp i e rw  
ostra  s/r/oika, a następnie  
z in y w . im y  go rą cą  w od a  z r o z ­
p u s z c z o n y m  p ros zk ie m  do pra 
nia. po  c z y m  „ p ł u c z e m y 1* 
p r ze z  p oc ie r an ie  c z y s zc zo n e go  
m ie js ca  czys ta  s zm atką ,  ma 
c zaną  m g o rą c e j ,  św ieżo  napa 
r/nne.i es e nc j i  h e rb ac ian e j .

P l a m y  y p o i l iu ro v , ; in y rh  me-

hli pow sta łe  na skutek  n ie ­
o s t ro żn ego  s taw ian ia  g o rą c y c h  
szk lanek ,  c zy  ta le r z y  -  m o ż e ­
m y  usunąć ty lkn  od ręki. Za 
s ta rza le  «a  n ie rlo usunięcia . 
Na od b i t y  m a t o w y  k rą żek  na 
l e u a m y  tro c l ie  Ś w ieże j  o l iw y ,  
tak tay cala p lam a  by ła  nia p o ­
kry ta .  Z o s t a w ia m y  na ki lka  
godz in  (n a j l e p ie j  na noc ) .  Na 
s tępn le  ś c i e r a m y  tłuszcz, a 
p lam ę  i m y w u m y  s/ma tka m a ­
czaną w’ g o rą c e j  w od z ie  •/ o c ­
tem  (na 2 s z k l m k i  w n d y  1 
ły żk a  z i o ł ow a  oc lu ).  Z m y t e  tak 
m ie js c e  i w y t a r t e  dn sucha na 
c ie r a m y  w o s k i e m  <nailep le j  

p r a w d z iw y m ]  I p o l e r u j e m y  do 
po łysku .
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PLACEK Z J A BŁKAMI
2'j]  s z k a n k i  m ą k i  pszen ­

ne j ,  *1} s z k la n k i  nmsla  lub 
m a r g a r y n y .  1 ja jk o ,  1 
s z k la nka  ś m ie t a n k i  lub 
m leko ,  V:i s zk la n k i  cukru ,  
*h kfl jo  b lek

W y r o b i ć  na s to ln icy  cla- 
stn z p o w y ż s z y c h  sk ład n i ­
ków . R o z w a łk o w a ć  na g ru ­
bość pa lca  I w y ł o ż y ć  na p o ­
sm arow a n a  m as łem  b lachę. 
Jabłka obrać  ze skó rk i ,  po ­
k ra jać  w  p las terk i  i u ło ­
żyć  n a  riastn. P o s y p a ć  r t u - 
bym  c u k rem  i w s ta w ić  dn 
ś redn io  g o r ą c e g o  p iece .  Po  
up ieczen iu  p o s yp a ć  pu drem  
cukrem.

iN A L E S M K IZ  KREM EM
1 s zk la nka  m l e k a , 3 j a j ­

ka. na k o n ie c  ?ioźa soli, 
m ąk i  ps zen n e j  ty le ,  że by  
c ia s tc  b y ło  l e ją c e

W  ga rn k u  k a m ie n n y m  luh 
p o r c e l a n o w y m  ro zb ić  f i r le j -  
ką  m le k o ,  m qkq  i Jajka, 
d o d a ć  so li do  sm ak u  i u 
b i ja ć  tak d ługo ,  aż h ędz ie  
c ias to  bez  g ru d ek .  N a ­
stępn ie  m a ła  w a z o w a  ł y ż ­
ka  w y l e w a ć  c ia s to  na 
pate ln ię  z r o y p . i l o n ym  ma 
sieni i s m a ż y ć  obustronn ie ,  
U p ieczone  na le śn ik i  p o s m a ­
ro w a ć  ga la re tk a  o w o c o w ą ,  
u ło ży ć  na g ł ęb ok i  p ó łm is ek  
i za lać  n as tę p u jąc ym  kre-  
itifm

K R E M

4 żó ł tka  utrzeć  z 1H riku 
cukru do bia łości . N a s t ę p ­
nie w l a i  1 4 1 s lo d k n le j
ś m ie tan k i  luh p e łn e g o  m le ­
ka, rioduć cu k le i  w a n i l i o ­
w y  i w ym ies/ a e  dohrze .  
Za la ć  n a le śn ik ]  i w s ta w ić  
do p ieca  na pól godz in y .

T łuste  od b ic ia  p a l c ó w  na o- 
h ic lach  m e b l o w y c h  cz y ś c im y ,  

p o s yp u ją c  k i lk a k ro tn ie  sprosz ­

k o w a n ą  k redą ,  k tó rą  n as tępn ie  

en e rg ic zn ie  s z c zo tk u je m y .

T łus te  p l a m y  z  h a rw n y e h  

m:-tieila|ńw c z y ś c im y ,  pnsypu

ją r  kilku k r o t o i e  m a k  a z iem  
m acza n ą ,  u  k a ż d y m  ra zem  
s z e z o tk n w a o a .  Na knńcu w a r ­
s tw ę  m a k i  z i e m n ia c z a n e j  p r z y ­
k r y w a m y  bihula  I p r ze p raso -  
vi u j e m y  g o r ą c y m  że la zk iem .  
M ą k ę  c z y ś c im y  szczotką.

P l a m y  z ż y w i c y  c z y ś c i  się 
p r zy  p o m o c y  o le jk u  t e r p e n t y ­
n o w e g o  lub b e n z yn y .

I



UMIEM* NA HUHATk

K ościół Polsho-Katollcki za- 
ihawując najlepsze trady­
cje katolickie I w  okresie 

Adwentu poleca swym wiernym  

aby brali udział we Mszy św., 
którą kapłani odprawiają przed 

u schodem słońca —  zwanej Ro­
ratami.

Świeca roratna wzniesiona
tvyżej oznacza Maryję, która Jest 
symbolem Jutrzenki przed
wschodzącym slońcem-Chrystu- 
sem.

Mimo pokutnego koloru i 
smętku adwentowego —  kapłan 

ubiera się w  jasne szaty, wierni 
śpiewają pieśni maryjne ożywie­
ni nadzieją zbawienia.

„Matkę Syna Człowieczego"
czci cały Kościół katolicki, bo 

Ona uczestniczy w  dziele Zba­
wienia rodzaju ludzkiego.

Kościół Polsko-Katołicki nie
wkłada wprawdzie złotych koron 

na Jej obrazy, bo aczkolwiek Jeaf 
Królową serc naszych —  Jest 
.slulebnlrą Pańską*', ale czci 
Maryję Matkę Zbawiciela, bo 

kto wierzy u Syna ten kocha

Jeito M aikę. S ta w ia  w zó r  naszym  

m atkom  do naś ladow an ia .

Niechże rozbrzmiewają pieśni 
na Jej cześć w kościołach na­
szych, niech lud nasz wierny 

korzy się przed Gwiazdą Zaran­
ną 1 duchowo się przygotowuje 

na przyjście Pana.

Z ŻTC IA  KOŚCIOŁA

K R A K Ó W  W ie r n i  W k o s c i r j r  p .u  
Z m a n w >  chw ytan ia  P ań sk iego .

N O W Y  JO R K .  Ks. Bp  Sca i f  <K«s 
c ló i  Epls k o p a ln y )  1 Ka. Bp Z i e l iń ­
ski u  o to c z en iu  n eop rra b i te rn u  

KoiśrloJa Bp lskopa lnegn .

WARSZAW A. Przegnanie aa aotriLAku. Za ^hwilt jmjnuiot oflnutuwy uniesie 
* EL Ks. n iskupa.  O rdynarJu§*Ł  K o ś c io ła  P o l s k o - K a t o l i c k i e g o  ^  P H L  do Kana  

dv.  ngfa tnił*  s inwa >1 poAegnam a

^MALINOWSKI I f l U

S z y m o n  Hagusiaw aki .  u c 2 nti fi k lasy  g im n a z ju m .  u a w i * a ia  sw u je gc  
p ro fe s o ra  Łac iny S ia r c z y n s k i e g c .  M ów i  m u  o siroicf t  2annaracf i i k o n ­
f l ik ta ch  J szuka u n ie g o  p o m o c y .  W duszy  p ro fe s o ra  o d ży w a ją  w s p o m ­
n ien ia  jegn  m łodośc i .  S e m in a r iu m  d u c h o w n e , mMase. d r a m a l  -wewnę­
t rz n y  i r a y o n o c j a  i e  t ta n u  d u c h o w n e g o  — a fa  f r a g m e n t y  j e g o  życ ia .

S ta r c z y ń s k i  c iesz ą cy  się s z a cu n k ie m  uj m a ł y m  m i e i c t e  u t r z y m u je  
k o n ia k i  to w a rz y s k i  z in te l ig e n c ją ,  tu t y m  1 2 m i e j s c o w y m  p r o b o s z ­
czem. Na j e d n e j  z p r o s z o n y c h  k o la c j i  na p łe b a m l k s ią d i  p ro b o s z c z  
dzie l i  sie 2 l e b r a n y m i  p r z y ja c i ó ł m i  r e f l e k s ja m i  p o  40 la ta ch  k a p ła n - 
i tw a.  JtoriuiJ a w ie lk i e j  r o z p ię to ś c i  m ię d z y  m ł o d z i e ń c z y m  idea łem  ka-  
ołaństw a a c o d z ie n n a  r z e cz y w is to ś c ią  mntui o s tos u n k a ch  m ię d z y  
d u c h o w n y m i  j h ie ra r ch ia  k oś c ie ln a ,  k t ó r e  częs to  są z a p rz e c z e n ie m  
C h ry s tu s o w e g o  IdeaPu kapłaństw a.  Na leży  z r e f o r m o w a ć  w y c h o w a n ie  
kap łańsk ie ,  d u c h o w n y  ma b y ć  n ie  t y lk o  k a p ła n e m ,  a le  t p e ł n y m  c z ł o ­
w ie k ie m  2 w ią za n ym  z ż y c ie m  sw ego  n a ro d u ,  z ro d z in ą  1 o jc z y z n ą .  O to
u :nm sek .  ja k i  m o i n a  w y c ią gn ą ć  ze słów s t a re ya d u s 2p a s te r ta  Da lszy  
c iąg  uj n u m e rz e .

Tu wnżnica nie omieszkał wypow iedzieć  swoich antypatii  
wobec kapitalistów. M ów i! o rosnącym wśród wars tw  bazrobot- 
nych niezadowoleniu, wyraża jąc mocne przekonanie, że muszą 
przyjść nowe czasy, czasy, w  których robotnicy i chłopi staną 
się gospodarzami Polski. Pog lądy  Jego z grubsza zgadzały się
z poglądami Starczyńskiego na te sprawy, acz ten ostatni nimi
specjalnie jeszcze się nie interesował.

Ziąb potęgował się Grudzień był wy ją tkow o mroźny. Star­
czyński przemarzł, ale nie żałował swojej decyzji, bardzo lubił 
sannę i chętnie przeznaczył na nią 10 złotych ze swojego skrom­
nego budżetu.

Rozmowa się urwała. Pro fesor wyskoczył z sań i szedł jakiś 
czas piechotą, uderzając od czasu do czasu po chłopsku ręką 
n rękę i tupiąc nogami. W  oddali rzedniał las. W idać była jaś­
niejsze tło, później nawet zagrody. Dojechali do wioski Bole- 
sławice Starczyński wstąpił  do gospody, wyp ił  gorącą herbatę. 
Woźnicy kazał podać jedną czystą i dwie  bulki z szynką. 
W  gościńcu było właściw ie pusto. Poza mile uśmiechniętą i ład­
ną córeczką -właściciela siedziały w  kącie drugiego pokoju dw ie  
siostry zakonne. Starczyńskiemu spodotaała się sympatyczna 
panna Joasia. Ostatnio w  ogóle z w ie lką przyjemnością spędzał 
czas w  towarzystw ie pań i chętnie z nimi rozmawiał, nawet

szukał takich okazji Podszedł w ięc do lady, powiedział pannit 
Joasi kilSa korriplementów. Wreszcie spytał o  drogę do wsi 
swego ojca.

Panna Joasia odpowiedziała spokojnie chociaż komplementu 
Starczyńskiego nie były  dla niej obojętne, jak o  tym  świadczyły 
coraz bardziej Iskrzące ogniki jej oczu. M imo osiemnastu l « t  
hyła opanowana. Określiła dokładnie drogę, z a o f ia r jw « lb  kupno 
papierosów, z czego chętnie iprofesor skorzystał i niemal na 
odchodne dorzuciła, iż siedzące w tamtym  pokoju sióstr* row  
nież do tej samej wsi się "wybierają po kweście; dodała jii*zcze. 
iż są bardzo miłe.

—  Jak to? —  spytał Starczyński —  teraz wieczorem, same’

— A  tak — odrzekła tonem przekomarzającym panna Joasia. — 
Pieszo, i same, i teraz wieczorem. N ie  mają swoich pieniędzy 
zresztą tutejsi gospodarze nie pojechaliby o takiej porze i w  do­
datku w  niebezpieczeństwie zawiei, na którą się zanosi —  wiatr 
się już zrywa.

Zadumał się profesor. Lecz woźnica zn iecierpliwiony pizecią 
ga jącym  się czekaniem, wszedł do karczmy w yryw a ją c  z zadumy 
profesora.

—  Już jedziemy —  odezwał się profesor zobaczywszy woźnicę, 
a po pewnym wahaniu dorzucił ciszej:

—  Proszę pana czy nie można by  zabrać jeszcze tych dwóch 
sióstr, które nie mając pieniędzy, muszą iść po nocy pieszo do 
lej samej wsi? Ja panu dopłacę, zabierzmy je!

Chłop ani zaprzeczył, ani przyzwolił ,  wobec tego profesor 
skierował się do sióstr i odpowiednio dobranymi słowami przed­
stawił swoją propozycję. W  końcu zgodziły się. M imo wo’li, gdv 
sanie ruszały, znalazłszy się na siedzeniu vis a vis sióstr przy­
pomniał sobie Szymona Bogusławskiego, a raczej jego dużo m ó­
wiące spojrzenia, których sens dopiero teraz zrozumiał; teraz 
dopiero spostrzegł, iż m imo obietnicy nie umożliwił mu odbycia 
drugiej rozm owy Zrobiło mu się przykro i gdyby  nie przestrzeń, 
byłby gotow sam udać się do jego mieszkania.

Sanie zwolna posuwały się naprzód. Panowało milczenie. Było 
ty lko słychać w yc ie  wzmagające j się w ichury z imowej i coraz 
częstsze rżenie rączych k]aczy.

—  Jesteśmy panu bardzo, bardzo wdzięczne —  odezwała się 
wreszcie jedna z sióstr. Zaoszczędził nam pan drogi i czasu —  
dorzuciła druga, a ciszej dopowiedziała —  będziemy się za pana 
modlić.
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R z e c z  d z i a ł a  Się w  j e d n y m  
z  p r z e d s z k o l i  w  d z i e l n i c y  m o k o ­
t o w s k i e j  w  W a r s z a w i e ,

P ię c io l e tn ie  d z ie ck o  p A .  B, z b y t  
w i e l e  m ó w i ło  p od czas  ob iadu . K i e ­
ro w n ic zk a  p r ze d szk o la  po lec i ła  z a k l e ­
ić mu buz ię  p las trem . W y c h o w a w ­
czyni.  k tó ra  w y k o n a ła  p o le c e n ie  kie- 
r o w n ic zk i ,  t łu m aczy ła ,  że  p las ter  n ie  
p r ze s zk ad za  d z ieck u  w  o d d yc h a n iu  no ­
sem.

R ed ak c ja  . .Życ ia  W a r s z a w y 41, du 
k tóre j  z w ró c i ła  się m atka  dz iecka 
zrazu z n i e d o w ie r z a n ie m  i ze zdu 
m ie n iem  p r z y ję ła  tę w ia d o m o ś ć ,  k tó ­
ra. n i e s  l e i  y . o k a za ła  s ię  p r a w ­
d z iw a  In sp e k to ra t  s z k o ln y  d z ie ln ic y  
M o k o t ó w  p r zy s tąp i ł  n a ty ch m ia s t  do 
zbadan ia  sp raw y .  O p isana  ..m etodę ' 
ka ran ia  u zna ł  za a b so lu tn ie  n i e d o ­
p u s z c z a l n ą  i t ra k tu ją c  ją  ja k e  
w y k r o c z e n i e  udz ie l i ł  k i c r w n i c 2 

ce s u ro w e j  n a g a n y  z o s t r z e źen iem .
Szyb k a  re ak c ja  w ła d z  s z k o ln y c h  na 

•wybryk  n i e o d p o w ie d z ia ln e j  k i e r o w ­
niczka p r ze d szk o la  jest z ro zum ia ła  
i z n a jd u je  pełna a p rob a tę  ze  s t r o n y  
tych  w szys tk ic h .  k t ó r z y  zos ta l i  
w s t r ząśn ięc i  la  .nową- ' f o rm ą  p e d a ­
gog ic zną .  U k a ra n ie  n au czy c ie lk i  jest  
słuszne N i e  b ę d z i e m y  t o c z y ć  b o ju
0 zb y t  ła godn ą  sa n k c ję  d y s c y p l in a r ­
ną W y p a d e k  ten jest j e d n a k  dla 
nas s y gn a łe m  a la rm u ją c y m .  Swiad^ 
czy  on o t y m .  ż e  pe rsone l  w y c h o ­
w a w c z y  w' p r ze d s zk o la c h  jest w y j ą t ­
k o w o  s łabo u z b r o jo n y  w  w ie d z ę  p e ­
d a go g ic zn ą  i n ie pos iada  zna jom ośc i  
p sych ik i  dz iec ięce j .

V I I  — nie k r ad n i j !

I I  K A T O W I C A C H  p r z e p r o w a d zo n o
1 1  n as tę p u jąc y  ek s p e ry m e n t .  M i e j ­

sk ie  P r z e d s i ę b io r s tw o  T a k s ó w k o -  
we — jak  p isze  d w u t y g o d n ik  . .Ż yc ie
1 P r a w o 1 — dało  15 k i e r o w c o m  15 p a ­
czek  z e  s ta rym i  pustym i bu te lkam i

i s ło ikam i .  Kn^dy  p a c z k ę  p o ło żo n o  na 
t y ln y m  s iedzen iu  wozu  K i e r o w c y  u- 
daw a l i .  źe  o is tn ien iu  ty ch  p a c z e k  
nie w iedzą ,  C h o d z i ło  o zb a d a n ie  re ­
a k c j i  p asa że rów .

W  ciągu  G go d z in  k i e r o w c y  o d b y l i  
łą czn ie  64 k u rs y  ( j a z d y ) ,  o k a z a ł o  się, 
że  w s z y s t k i e  paC2ki z os ta ły  p r z y ­
w ła s z c zon e  p r ze 2  pasaże rów .  A l e  j e d ­
nocześn ie  s tw ie rd zo n o ,  że  podczas  6 
go d z in n e j  j a z d y  t a k s ó w k ą  23 pasaże ­
rów. zw*rócl lo  u w agę  k i e r o w c o m ,  źe 
ktoś z o s ta w i ł  paczkę ,  a ‘26 p a s a ż e ró w  
z i g n o r o w a ło  d o s t r z e ż o n e  paczk i  i za ­
c h o w a ło  się tak. j a k b y  p ac zek  tych 
n ie  w id z ia ło  Cechą  c ł ia rak te rys ty c . ' -  
na tych .  k t ó r z y  p r z y w ła s z c z a l i  p aczk i  
b y l :  d y s k re tn y ,  w s t y d l iw y ,  b o ja ż l iw y ,  
choć  w m ia rę  c h c iw y  sposób „ s p r z ą ­
tania p a c z k i “ . i p o w ie d z c ie  teraz, 
że  P o lsk a  n ie  jes t  ka to l icka !

P r z e p r o w a d z o n o  je s zc ze  k i lka  p rób
-  s p r a w d z i a n ó w  u c z c i w o ś c i  l u d z k i e j

 ̂ U r z ed n ic z ce  na p o c z c ie  w rę c zo n o
4 ban kno t  50 z lo to w y ,  prosząc,  aby

n a jb l i ż s ze m u  k l i e n tow i  w y d a j ą c  resz­
tę, w y d a ła  o 50 zł w ię c e j .

Do ok ien k a  podoszta  starsza k o b i e ­
ta. Za d w a  l is ty  p o le c o n e  zap łac i ła  
6 zł 00 gr.. pan ienka  o w e j  k o b ie c ie  
w y d a la  re s z ty  z 10 z] plus 50 zł. K o ­
bieta s c h o w a ła  p r z e l i c z y w s z y  resztę  
do to rebk i  i w ys z ła .  C icho ,  spoko jn ie ,  
sk rom n ie .

2  W  rynk u  na p a ra p e c ie  ok na  s k l e ­
p o w e g o  po ło żo n o  p o r t fe l .  K i lk a  o- 

sób  m in ę ło  parape t.  n ie  d o s t r z e g a ją c  
po r t fe lu .  W re s z c ie  p r ze d  w y s t a w ą  
sk le p ow ą  7-atrzymał się m ęzc zy zna  
u b ra n y  w  p r o c h o w ie c  z pask iem . Po  
ch w i l i  z j a w i ł  s ię  d rug i  m ę żc zy zn a ,  
u b ra n y  r ó w n ie ż  w  p r o c h o w ie c ,  ale 
bez  paska.

T o  tamta panj zgub i ła  ten p o r t f e l !
-  z a w o ła ł  ( ten  bez paska )  — w y r w a ł  
p o r t fe l  z ręki ( t e g o  z p a s k ie m )  i s z y b ­
k im . k r ó tk im  k r o k i e m  p o d ą ż y ł  za 
nwą panią . H ych ło  2n ikną l  w  p o ło w ie  
ul icy ,

T e n  sam p o r t f e l  p o ło ż o n y  v-cześ* 
n ie j  w  b a r z e  . .A u to m a t "  sp r zedaw ca  
uddał kas je r c e .

w  c iągu  A m ie s ię c y  r e w id e n c i  W o-  
jew . P r ze d s ię b io rs tw a  K o m u n ik a -  

c y jn e g o  p r zy ła p a l i  w  au tobusach  na

Ś lą s k u  U37. w  t r a m w a j a c h  l(J4a p a s a ­
ż e r ó w  „ n a  g a p ę '  . w  r o k u  u b i e g ł y m  
na k o l e j a c h  D O K P  K a t o w i c e  z d e m a s ­
k o w a n o  124.842 0 9 0 b y .  j a d ą c e  b e z  b i ­
l e t ó w .  W a r t o ś ć  t y c h  b i l e t ó w  w y n i o s ł a  
fi.36C.COO 2\\

S m u t n e  j e s t  to  z j a w i s k o .  S m u t n e  
i a l a r m u j ą c e  w  s w o j e j  w y m o w i e -  
F a k t e m  j e s t .  ź e  na m o r a l n o ś c i  n a ­
s z e g o  s r o d o w i s k a  n a r o d o w e g o  g ł ę b o ­
k o  z a c i ą ż y ł y  n i e n a t u r a l n e  w a r u n k i  
w  j a k i c h  ż y l i ś m y  w  l a t a c h  w o j n y  
i o k u p a c j i ,  k i e d y  t o  r z e c z y w i ś c i e  pa 
no\va ł  n i e s a m o w i t y  c h a o s  w  c o ­
d z i e n n e j  i n t e r p r e t a c j i  s ł o w a  ..u c z c  i-  
w  o ś

D z i s i a j  p o j ę c i e  t o  m a  j e d n o z n a c z n ą  
t r e ś ć .  N i e  m o ż e  b y ć  i n a c z e j .  P r z y ­
w ł a s z c z a n i e  c u d z e g o  d o b r a ,  p r z y ­
w ł a s z c z a n i e  d o b r a  s p o ł e c z n e g o  j e s t  
n a r u s z e n i e m  V I I  p r z y k a z a n i a .  I  z  t e ­
g o  m u s i  s o b i e  z d a w a ć  s p r a w ę  k a ż d y  
n o r m a l n y  c z ł o w i e k .

K r a d z i e ż  j e s t  g r z e c h e m ,  g r z e c h e m ,  
k t ó r e g o  m a t e r i a l n e  s k u t k i  o d c z u w a  
p o s z k o d o w a n y .  P o z a  t y m  k r a d z i e ż  
j e s t  p r z e s t ę p s t w e m  ś c i g a n y m  p r z e z  
p r a w o .

C o d z i e n n e  ł a m a n i e  V I I  p r z y k a z a n i a  
u n a s  w  P o l s c e  j e s t  z j a w i s k i e m  n i e ­
p o k o j ą c y m .  P a ń s t w o  b r o n i  o b y w a - ta la  
p r z e d  z ł o d z i e j a m i  p r z y  p o m o c y  a p a ­
ra tu  k o n t r o l i  i s t o s u j e  s a n k c j e  k a r ­
ne. w y n i k a j ą c e  z  p r z e p i s ó w  k o d e k s u  
ka rn  ego .

D o  c o d z i e n n e j  w a l k i  o  p o d n i e s i e ­
n i e  m o r a l n o ś c i  j e d i  o s tk i ,  a t y m  s a ­
m y m  m o r a l n o ś c i  s p o ł e c z n e j  w iu s lm v  
w ł ą c z y ć  s ię  \ m y .

W  k a ż d e j  c h w i l i  n a s z e g o  ż y c i a ,  w  
d o m u .  w  m i e j s c u  p r a c y ,  na s p o t k a n i u  
t o w a r z y s k i m .  j e d  . y m  s ł o w e m  n i  
g d z i e  n i e  w a l n o  n a m  z a p o m i n a ć
o p o d s t a w o w y c h  n a k a z a c h  m o r a l n y c h ,  
z a w a r t y c h  w  D e k a l o g u .  C z ł o w i e k  
j e s t  i s to ta  u ł o m n y ,  a l e  p o  to  m a  r o ­
z u m .  po  t o  o b d j r z o n y  z o s t a ł  w o l n a  
w o l ą  a b y  m ia ł  r o z e z n a n i e  m i ę d z y  
z i e m  a d o b r e m .  I m  g ł ę b i e j  b ę d ą  z a ­
k o r z e n i o n e  w  na  s zych  u m y s ł a c h  i s e r ­
c a c h  z a s a d y  m o r a l n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e j .  t y m  ł a t w i e j  b ę d z i e  o b r o n i ć  s ię  
c z ł o w i e k o w i  p r z e d  w s z e l a k i e g o  ro^ 
d z a ju  g r z e s z n y m i  p o k u s a m i .

A D A M  K Ł O S

W I A D O M O Ś C I  
Z K O Ś C I O Ł A  POWSZECHNEGO

A m e r y k a ń s k i e  c za sop ism o  p ro ­
tes tanck ie  . .Chr ls t lan lty  T o d a y 1' 
ro zes ła ło  25 zn a n y m  te o lo g o m  

e w a n g e l i c k im  ank ie tę ,  w  k io r e j  z a p y ­
tu je :  ..Czy w id z i  pan  m o ż l iw o ś ć  s tw o ­
rzen ia  p r o t e s ta n c k o - r z y  m s k o -k a lo l ic -  
k ie j  j e d n o ś c i  k o ś c ie ln e j?  W y n ik i  te] 
an k ie t y  p o tw ie rd z i ł y  s z e rok o  r o z p o w ­
sz e c h n ion y  pog ląd ,  że  w id ok i  na o- 
s ią gn ie c ie  j e d n o ś c i  k o śc ie ln e j  o b e j ­
m u ją c e j  p ro t e s ta n tó w  i k a t o l i k ó w  sil 
ba rd zo  n ik le .

W ś ró d  z a p y t y w a n y c h  zn a jd o w a l i  się 
trze j  znan i  t e o lod z y .  D r Oscar  Cul-  
lm ann. p r o f e s o r  teo log i i  h is to r yc zn e j  
I n o w o t e s t a m e n t D W e j  n a  u n iw e r s y ­
tec ie  w  B a zy le i  i S orb on ie ,  w s k a za ł  
na d o t y c h c z a s o w ą  te o lo g ic zn a  d y s k u ­
s je  w  s p r a w ie  z n a l e z i e n i a  w sp ó ln e j  
p o d s t a w y  d la  . . jednoSci w  C h ry s tu ­
s i e "  i s tw ie rd z i ł ,  ż e  w  dążen iu  do 
p r a w d z i w e j  . ed nośc i  k o n ie c zn e  jest  
usta len ie  is to ty  K ośc io ła .  D r J. T h e o -  
d o r e  M u l l e r  z W y d z ia łu  C on cord ia -  
S e m in a r iu m  w  St. L o u is  n ie  w id z i  
żadne j  m o ż l iw o ś c i  z jed n oc ze n ia .

R ó w n ie ż  H e rm a n  Sasse. d o cen t  
s z k o ły  t e o lo g ic z n e j  Im m a n u e l -T h e o lo -  
gtca l  S e m in a r y  w  A d e la ida .  k a t e g o ­
r y c z n ie  o d p o w ia d a :  N ie .  S p ra w a  j e d ­
nośc i  z K o ś c io ł e m  r z y m s k o k a to l i c k im  
p r z y w o d z i  na p a m ię ć  t r a g ic zn ą  s y tu ­
a c ję  d z is ie js ze go  ch rześc i jań s tw a .  
P r a w d z i w y  K o ś c ió ł  w ie .  ..że j e g o  j e d ­
ność  n ie  je s t  sp ra w a  ludzką ,  le c z  m i ­
m o  to je s t  r ea ln ą  w  tym  św ie c ie
i w r a z  z c h w i l ą  C h ry s tu sa  o b ja w i  s ię  
chw ata  Jego  m is ty c z n e g o  Cia ła , j e ­
den  K o ś c ió ł  ś w i ę t y "  -  s tw ie rd za  H e r ­
m ann  Sasse.

< K . )

Uważałem to za swój obowiązek - rzeki Starczyński. 
W ogóle uważam, że m y sobie za mało pomagamy. Przecież to 
i miło wyświadczyć przysługę, i pożytecznie. My, Polacy, jesteśmy 
i umiemy byc bardzo gościnni, ale nie zawsze umiemy i chcemy 
być uczynni. W  polskim życiu powinny dominować wszystkie 
te cnoty, które odnoszą się nie ty lko do życia prywatnego, ale 
i społecznego. Dominującą zaś cnotą, matką cnót, jest miłość. 
Boć ona —  dowodził Starczyński —  nie tylko każe współczuć' 
drugiemu człowiekowi, względnie dobrze radzić, ale jej istotą
i Tacją bytu jest chyba pozytywna, konkretna, namacalna po­
moc. Gdybyśmy posiedli tę w ie lką umiejętność czynnej miłości, 
stalibyśmy się państwem i narodem społecznie zwartym  i har­
monijn ie pracującym nad podniesieniem poziomu wszystkich 
innych dziedzin życia, nawet gospodarczego. Ta miłość kazała 
mi siostrom zaproponować zabranie się ze mną i nie uważam 
lego za jakąś z mojej strony przysługę godną podziękowania.

— Gdybyż tak istotnie było —  westchnęła siostra —  byłoby 
dobrze. M y  chodzimy pn kweście w  celu ulżenia w ie lu  biednym 
istotom i przy tej okazji w id z m y  niestety dużo dowodów egoiz­
mu, braku zrozumienia wartości okazywanej bliźnim pomocy, 
widzimy to zwłaszcza u bogaczy. Jesteśmy dalecy od tego, by
o nas można było powiedzieć, iż się kochamy. Pan, jest m iłym  
wyjątk iem  —  zakończyła z powagą siostra.

— Ja problemami i sprawami współżycia społecznego bardzo 
się interesuję. Byw am  też w  towarzystw ie duchowieństwa. Zdaje 
się. że jako tako orientuję się w  w iedzy  teologicznej, ale nie 
wyzna ję  się zupełnie na życiu klasztornym. Muszę się tymi spra­
wami interesować tym więcej —  tu Starczyński zrobił krótką 
przerwę ' znowu zobaczy! w  duchu świdrujące, skierowane ku 
niemu spojrzenie oczu Szymona Bogusławskiego —  tym więce j
—  powtórzył —  że tym zagadnieniem interesuje się też młodzież, 
a szczególnie jeden z moich uczniów gimnazjalnych

Na rozmowie droga szybko mijała. Ściemniło się zupełnie. 
Do wsi Skotniki pozostało jeszcze cztery k ilometry Wiatr  dął 
prosto w  twarz siostrom. Ciął. Skuliły się. Spostrzegł to Star­
czyński i troskliw ie począł obtulać kocem zziębnięte siostry. 
Sam zesunął się nieco niżej, bo i jemu wiatr, chociaż wiał 
w  plecy, mocno dokuczał —  i nagle dreszcz przeszył całe jego 
ciało, ręką bowiem swoją dotknął koJana jednej z sióstr, p rzy ­
trzymał je  dopóty, dopóki po chwili siostra ręką swoją nie od­
sunęła jego ręki. acz zrobiła to lekko, łagodnie, bez słowa.

—  Przepraszam odezwał się Starczyński, zawstydzonym gło­
sem.

W istocie przypadek spowodował taki właśnie ruch, ale Star­
czyński zauważył ze smutkiem, że mógł być źle zrozumiany
i niesłusznie posądzony, oTaz że nawet takie zw yk łe  dotknięcie 
spowodowało u niego tak niespodziewaną reakcję. Popęd płciowy 

pomyślał —  jest jednak naturalną, bardzo dużą siłą.

Jechali w  milczeniu, niemal aż do miejsca przeznaczenia. Gdy 
w jeżdżali do wsi Skotniki siostra, starsza wiekiem, licząca około 
30 lat. średniego wzrostu, o twarzy  owalnej, mocno zarysowa­
nych czarnych brwiach, grzecznie poprosiła o adres i nazwisko 
profesora —  boć —  dodała wyjaśniająco —  może i my kiedyś 
będziemy się m ogły  odwdzięczyć i wyświadczyć panu jakąś 
przysługę, albo chociaż przysłać odpowiednią literaturę o życiu 
klasztornym.

— Nazywam  się Hieronim S tarczyńsk i.—  odrzekł dość ozięble
—  mieszkam —  tu podał swój adres.

— Starczyński Hieronim? —  powtórzyła siostra pytająco —
i czekała na przytaknięcie.

—  Tak —  odezwał się lacinnik i powtórzył swoje imię i na ­
zwisko.

Czy pan znał —  "tu siostra dość mocno poczęła słowa cedzić 
artykułując je dobitnie —  czy pan znał —  powtórzyła —  pannę 
W isławę Różańską’

Woźnica przystanął i wyskoczył z sań, dobił bowiem do kresu. 
Było po godzinie osiemnastej. Śnieg, latarnie w iejskie i ukazu­
jące się gw iazdy rozświetla ły nieco ciemności i wskazywały  
drogę Z chaty, przed którą stanęły sanie, padał adb'ask małego 
światełka.

Profesor Starczyński, nie ruszając się z miejsca, chociaż już 
jedna siostra wysiadła, a druga czyniła to samo, zapomniawszy 
zupełnie o grzeczności odrzekł z ociąganiem się:

— Tak, znałem ją. Co się z nią dzieje? Gdzie ona jest? 
Proszę podać mi jej adres. Ja muszę się koniecznie z nią zoba­
czyć! Czy jest szczęśliwa?

1 byłby stawiał jeszcze długo niekończący się szereg pytań, 
gdyby nie woźnica, który  dopominał się pieniędzy i siostra, 
która swoim oddaleniem się ad sań, zmusiła gn do wyjścia 
z nich.

d .c .  n



Pan inź. A n d r z e j  S e n k o u s k i  — Z ie lon k a .  C ie s z y ­
m y  się, ż e  nasz  t y g o d n ik  zna la z ł  u zn a n ie  P ana  1 
Pań sk ie j  r o d z in y .  D z i ę k u je m y  za p r o p a g o w a n ie  
p ism a i  p rn s im y  do nas nap isać.  Ł ą c z y m y  pozd rn -  
w ien ia .

Pan  K a z im ie r z  Hekus -  S osn ow ie c .  D z i ę k u je m y  
za s łow a  uznan ia  dla n as zego  p isma. P r n s im y  o 
sta łe  c zy ta n ie  .R o d z in y * '  i p r o p a g o w a n ie  p ism a 
w ś ró d  z n a jo m y c h .  E g z e m p la r z e  m ożn a  n a b y w a ć  w  
k io skach  .R u chu " .

Ś le m y  p o zd ro w ien ia .

R E U MATYZM
R e u m aty zm ,  c z y l i  inacze j  gośc ie c  s ta w o w y ,  je s t  

ch o r ob a  społeczna,  N ie  jes t  z w ią z a n y  z  o k r e ś lo n y m  
w ie k ie m ,  c h o r u j e  nart 1 s ta rcy .  1 ludz ie  w  s i le  w i e ­
ku, i n aw e t  dz ieci.

P o m im o  o g r o m n e g o  postępu  w ie d z y  m e d y c z n e j  w  
os tatn ich  d z ies ię c io le c ia ch  p r z y c z y n y  p o w s ta w a n ia  
gośćca  na le żą  do zagad n ień ,  k tó r e  n ie  z n a la z ły  j e ­
szcze  n a l e ż y t e g o  w y ja ś n ie n ia .  Is tn ie j e  w ie l e  t e o r i i  
p o w s taw a n ia  gośćca,  j a k :  b a k te ry jn a ,  w i ru s o w a ,  
a le rg ic zna ,  h o rm o n a ln a ,  a n a w e t  g ru ź l ic za ,  żadna 
z nich i e d n a k  n ie  w y c z e r p u j e  w  pe łn i  zagadn ien ia .

W i e m y  jed n ak ,  ja k ie  c z y n n ik i  w p l y w a jp  na czę­
stsze w y s t ę p o w a n ie  c h o r o b y  g o ś ć c o w e j  Jest to ;  
n ie r e g u la rn y  i n i e z d r o w y  t ryb  życ ia ,  w i lg o ć ,  m is j -  
s c o w e  in f e k c j e  (np  rop n e  migdaŁkJ p od n ieb iann e ,  
z ep su te  z ę b y ) ,  d łu go t rw a ła ,  w y c z e r p u ją c a  praca  
f i z y c zn a ,  a n aw e i  n ie d o b o r y  w i t a m in o w e  Pos ta c ie  
gośćca,  a za t y m  1 p r z e b i e g  c h o r o b y  b y w a  ró żny .  
Is tn ie je  postać  gośćca  z w y ra d n ia j  ą c a , p r z e w le k ła ,  
p o w o d u ją c a  znaczn e  zn ieksz ta łcen ia  s ta w ów ,  ist ­
n ie j e  go ś c ie c  o s t r y  c h a ra k t e r y z u ją c y  s ię du żym i ,  
b o le sn ym i  o b r z ę k a m i  s ta w ów ,  p r z e b i e g a ją c y  z w y ­
soka  tem p era tu rą ,  jest  ta k ż e  gośc ie c  m ię ś n io w y ,  
a n a w e t  go śc ie c  tkank i  łączne j  i g o ś c ie c  ze z m ia ­
nam i w  s k ó r z e  (rum ień  g u z o w a ty ) .  N a jc z ę s ts zą  p o ­
stacią r e u m a ty zm u ,  na k tó rą  ch oru ją  d z iec i  i  m ł o ­
dz ież, t o  re u m a ty c zna  ch orob a  serca,  t y m  g r o ź ­
n ie jsza ,  że  częs to  p o z os ta w ia ją c a  trwa łe ,  p o w a ż n e  
w a d y  serca,

Z a p o b ie g a n ie  r e u m a ty z m o w i  po lega  na p r z e s t r z e ­
gan iu  zasad h ig ieny .  p r a w id ł o w y m  o d ż y w ia n iu ,  
dba łośc i  o uzęb ien ie ,  n ied op u szc zan iu  do r o p n y c h  
in f e k c j i  ( a n g in y ! ) ,  unikan iu  g w a ł t o w n y c h  1 w i e l ­
k ich  w y s i ł k ó w  f i z y c zn y c h  i n ag ły c h  zm ian  t e m p e ­
ra tury .

O b ec n ie  m e d y c y n a  d y s p o n u je  c a ły m  a t s e g a l e m  
ś r o d k ó w  l e c zą cy ch  gośc iec .

Na  p i e r w s z y m  m ie jscu  w y m ie n i ć  n a l e ż y  od d a w ­
na znane, n ie zas tą p ion e  s a l ic y la ty .  j a k  a sp iryna
i sole sa licy lu .  Po za  t y m  sto su je  się r ó żn o ro d n e  
t e rap ie  b o d ź c o w e ,  j a k  p r z e s t r z y k iw a n ie  k r w i  c h o ­
re go  w  ż y ł y  do mięśni, w s t r z y k iw a n i e  m le k a  s te ry ­
l i z o w a n e g o .  jadu p szcze le go  itp, O sobną  w ażn ą  
g rupę  ś r o d k ó w  le c z n ic z y c h  zw a lc za ją c y c h  r e u m a ­
ty z m  s tanow ią  zab ieg i  f i z y k o t e r a p e u t y c z n e  od  
na jp ro s t s z ych  n a g r z e w a ć  c iep lny ch ,  p o p r z e z  Ką­
p ie le  c z t e r o k o m o r o w e  i d ia te rm ie ,  a 'n a  u l t r a d ź w ię ­
kach  kończąc .  G ośc ie c  l e c z y  się t a k ż e  k l im a t y c z ­
n ie  i b a ln e o lo g ic zn ie  w  u zd ro w is k a c h ,  gd z ie  sto­
so w a n e  są r ó ż n o ra k i e  kąpieJe i o k łady ,  j a k  np. z 
b o r o w in y .

W P o l s c e  d o cen ion o  p o w a g ę  tegn schorzen ia  
a ta k u ją c e go  w ie lu  ludzi b e z  w z g l ę d u  na w i e k  i d la ­
t e g o  i s tn ie je  w  W a r s z a w ie  In s ty tu t  R e u m a to lo g i c z ­
ny, a w e  w s z y s tk ic h  m iastach  w o j  e w ć d z k i c h  i 
n ie k tó r y c h  p o w ia t o w y c h  P o ra d n ie  P r z e c iw r e u m a ­
tyczne .  nie m ó w ią c  ju ż  o duże j  I lośc i  s a n a to r ió w  
n a s ta w io n y c h  na l eczen ie  r ó ż n y c h  p o s ta c i  gośćca.

D f  A .  M A L U S Z Y Ń S K A

Ukazały się j są do nabycia następu­
jące pozycje Wydawnictwa Literatury 
Religijnej:
1. K atech izm  Kościoła Po lska -K a to - 

lick iego. Cena 9,50 zl.
2. Z ia rna  Baże —  K onferencje  n ie­

dzielne. Cena 27 zł.
3. Dziecię z Betle jem . Cena 15 zl.
4. Wierzą w K ościół K a to lick i. Cena

4 z l
5. Zbudują K ośció ł M ó j. Cena 5 zł.
6. Przez M ary ję  do Jezusa —  Rozważa­

nia M ary jne. Cena 18 zl.
K sią żk i n ab yw a ć  m ożn a  w  W y d a w -  

lic tw ie  —  W arszaw a , ul. W ilc z a  21, 
m. 15.

A N E G D O T Y
Z n a n a  młoda f ran cu sk a  ak torka  f i lm o w a  M a ­

r ina  V l a d y  p r z y s z ła  p e w n e g o  dn ia  do  loka lu ,  
w  k t ó r y m  — j a k  za p ew n ia ła  re k lam a  — m ożna  
b y ło  dostać  k a ż d ą  p o t raw ę ,  ja k i e j  się t y lk o  za­
żąda. W  w y p a d k u ,  g d y b y  za m ó w ie n i e  n ie  zo ­
sta ło  z rea l i z o w a n e ,  d y r e k c ja  m ia ła  w y p ła c i ć  
t y s ią c  f r a n k ó w

M a n n a  V la d y ,  chcąc  s k o r z y s t a ć  z  o k a z j i  za- 
ząda la  s k r om n ie  ni m n ie j ,  n i  w i ę c e j  a ty lko.. , 
s z y j i  ż y r a f y  z m a k a ron e m .

K e ln e r  p r z y ją ł  za m ó w ie n ie ,  po s zed i  do  k u c h ­
ni, l e c z  po  ch w i l i  p o w r ó c i ł  z  b a n k n o t e m  ty -  
s i a c f r a n k o w y m  na lacy.

-  K u c h a r z  n a jm o c n ie j  p r ze p ra s za  — rz ek ł  — 
a le  n ies te ty  zab rak ło  nam  m akaronu ,

*
Ora ł  ch łop  p o le  p o g a n ia ją c  k o n ia  i p o k r z y ­

ku ją c  w e s o ło ;  „ W io ,  m a luśk i* '.  K i e d y  kort ju ż  
n ie co  osłabł w  p rac y ,  a bat ani zachę ta  s ł o w ­
na n ie  od nos i ły  n a l e ż y t e g o  skutku, o ra c z  s iadł 
w  r o w ie  p r z y d r o ż n y m  i c z ek a ł  c i e rp l iw ie ,  aż 
koń  n ieco  odpoczn ie .

Sąs iedn ie  p o le  o ra ł  t r a k to r z y s ta ,  S p o s t r z e g ł ­
s z y  c h w i l o w a  p r z e rw ę  w  p r a c y  na ro l i  ch łopa,  
za c z ep i ł  go z  w y s o k o ś c i  s w o j e g o  s io d e łk a  na 
t r a k to r z e :  ,,Ej. s ą s ied z ie '  a  m o ż e  w a m  b e n z y ­
ny  p o ż y c z y ć ,  bo w id zę ,  że m a s z y n a  w a m  s ta ­
nęła

O ra cz  nic  n ie  od rzek ł ,  a le  go  z łość  p o rw a ła  
na te kp in y .  T o ie ź ,  gd y  po n ie d łu g im  czas ie  
t r a k t o r  o d m ó w i ł  pos łuszeńs tw a,  a m e c h a n ik  na 
p r ó żn o  d łu ższy  czas m a js t r o w a ł  p r z y  m aszyn ie ,  
ch łop  za w o ła ł  m i j a j ą c  ze s w y m  p łu g iem  n i e ru ­
c h o m y  m o to r :

„ P a n i e  s io fer .  a ba tem  go. b a t e m ! "  (H .M . )

K R Z Y Z O W K A

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
N A  51 TYDZIE fl  ROKU  

od 11— 17 grudnia 1960
Wschód
słońca

Zachód
słońca

U  N  Julii 1.35 15,23
12 P Aleksandra, Walerego ■5.3(5 15,23
13 W  Łucji 1,31 15,23
14 S Izydora, Wenancjusza 7,38 15,23
15 C Waleriana, Celiny 1,39 15,23
16 P Euzebiusza, Albina 1,39 15,24
11 S Łazarza, Olimpii 1,40 15,24

NUWE PRĄDY W ISLAMIE
UT W O R Z E N I E  na U n iw e r s y t e c i e  A l - A z h a r  k a ­

t e d r y  S z y i c k i e j ,  p o w o ła n i e  do  ż y d a  na n a j ­
b a rd z ie j  o r t o d o k s y jn y m  U n iw e r s y t e c i e  A r a b ­
sk im  a l -A zh a r  k a ted ry ,  k tó ra  ma  p o w ie ra o n ą  

sob ie  n au kę  o d o k t r y n a c h  szy ick ich ,  je s t  pod  p e w ­
n y m i  w z g l ę d a m i  w y p a d k i e m  o znaczen iu  r e w o ­
lu c y jn y m ,  zw ła szcza  w  d z ied z in ie  rel ig i i , k tó ra  u 
A r a b ó w  o d g r y w a  zu pe łn ie  s p e c y f i c zn ą  rolę.

Z e  w zg lęd u  na t r w a ją c e  d łu g ie  w i e k i  p r z e ś la d o ­
wania .  c zy ic i  w  k ra ja ch  a rabsk ich ,  w  k t ó r y c h  sta­
n ow i l i  znaczną  m n ie js zość ,  zm u szen i  byU  do u k ry ­
w an ia  swe j  w i a r y  i t a j e m n ic  s w y c h  o b r z ą d k ó w .  Z  
d rug ie j  s t ron y  p r z e ś la d o w a n ia  te r o z p a l i ł y  w  n ich  
fa n a t y zm .  Ich  stosunek do ch rześc i jan ,  z am iesz ­
k u ją cy c h  B l is k i  W schód ,  b y l  n a c e c h o w a n y  w i ę k ­
szą n ie to le r a n c ją  n iż  sunn l tów .  B y l i  on i  o d p o w ie -  
dz ia ln i  za w i e l e  rz ez i  1 m a s a k r  ch rześc i jan ,  S zy ic i  
fa n a t y c z n i e  p r z y w ią z a n i  dn swo ich  d o g m a t ó w  o 
w c ie len iu  im am ów  dc A le g o ,  w r o g o  odnoszą^  się 
do w sze lk ich  p o c z y n a ć  r e fo rm a to r s k ic h .  S p o ł e c z ­
n y m  o d b ic iem  tego  j e s t  z d e c y d o w a n y  o p ór  w  s t o ­
sunku do w s z e lk ic h  w y s i ł k ó w  la i c y z o w a n la  życ ia ,  
r e f o r m  spo łec zn yc h  l m o d e r n iz a c j i .  Jako  p r z y k ła d  
m ogą  p os łu żyć  k i lk a k r o tn e  w r o g i e  w ys tą p ie n ia  
tzw . mucjźteh ldó  w. tj, w y b i tn y c h  u l e m ó w  szyic­
kich z miasta ■ K e rb e l i .  N e d ż e fu  1 K a z im a in  p r z e ­
c iw k o  ob e c n e m u  p r e m ie r o w i  I r a k u  gen. A .  K ase -  
m o w l .  R ó w n ie ż  z w a lc za n ie  ze s t r o n y  f e u d a ł ó w  i 
■niektórych s z e ik ó w  b e d u ić s k lc h  w y s i ł k ó w  part i i  
l e w i c o w y c h  w  Ir ak u .  z m ie r 2a ja c y c h  do w y p r o w a ­
dzen ia  tegn k ra ju  z j e g o  z a co fan ia  s p o łe c zn eg o  i 
g o s p o d a rC2 efio. zn a jd u je  w  p e w n e j  m ie r z e  p o p a r ­
cie w ś ród  k i e r o w n ic t w a  s z y i t ó w  irack ich .

G d y  w e ź m ie  się pod  u w ag ?  dJugie w i e k i  t r w a ­
j ą c y  stan o d s e p a r o w a n ia  r e l i g i jn e g o  d w ó c h  zasad ­
n ic z y ch  o d ła m ó w  is lamu i w i a d o m o ś ć  o m a ją c y c h  
się ro zp o c ząć  w y k ł a d a c h  z zakresu  d ok tryn  s z y i c ­
kich to b ęd z ie  to w y d a r z e n i e m  p i e r w s z o r z ę d n e j  w a ­
gi P r z y  t y m  w y k ł a d y  te m a ja  o d b y w a ć  s ię  n ie  b y le  
gd-zie, lec? w  s a m y m  D źan i i  a l -A zh a r  -  U n iw e r s y t e ­
c ie  A z h a r s k lm , k t ó r y  okreś la  się jak o  poch od n ię  
is lamu i to is lamu su n n irk ie eo  

Fakt  o tw a rc ia  wst>omniane1 k a t e d r y  k o m e n tu j e  
sie i a k o  p o l i t y c z n i e  z rę c zn e  p o su n ię c ie  Eg ip tu. 
Zd an ie m  k o m e n t a to r ó w  p o l i t y c z n y c h  z P a r v ż a  1 
L o n d y n u .  K a i r  p r ae n ie  t v m  k r o k i e m  zw ró c i ć  na 
sieb ie  u w a g ę  u l e m ó w  i d o k t o r ó w  p ra w a  szyiofe le- 
eo  7 K e r h e l i  i N e d z e fu  (Trak). W  w a lc e  t oc zą ce j  sie 
m ie d z y  K a i r e m  i f ta gd ad e m  reiligia m ia ła b y  by ć  
za a n ga żo w a n a  na rze c z  s t r o n y  in ic ju ją c e j  u t w o ­
rzen ie  n o w e j  k a t ed r y .  J edn ak  te^o  rodzalu t łu m a ­
c zen ie  w y d a r z e m a  n ie  je s t  zu p e łn ie  t r a fn e  i n ie  
w y c z e r p u j e  z agad n ien ia .  N a j w a ż r :e ls z y  lest fakt ,  że 
posun ię c ie  io je s t  w  o g ć l e  m o ż l iw e .  2 e m o żn a  p o ­
s taw ić  t e e o  r o d z a ju  p r o b l e m y  p r ze d  sDo lecsnośc ią  
m u zu łm a ń sk a  b e z  r y z y k a  d o p ro w a d z e n ia  do eks ­
c e s ó w  re l i g i jn y ch .  S ta n ow i  to d ow ód .  że -nowe 
p ra d v  i n o w y  duoh o g a rn ia ja c e  B l isk i  W sch ód  są 
T is w ic k ie m  s i ę g a ją c y m  b a rd zo  g łęboko ,  d o tyk a -  
j s c v m  n aw ^t  d z ie d z in y  re l ig i i .

N a l e ż y  dodać,  że l e s z c z e  d z ies ię ć  lat temu tak i  
k r o k  ja k  o tw a rc ie  k a t e d r y  s z y ic k ie l  na U n i w e r ­
sy te c ie  A l - A z h a r .  n ie  b y łb y  dc p om yś len ia .

S T E F A N  C Z A P S K I

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w

P o z i o m o :  5. C z ło w ie k  b io r ą c y  udz ia ł  w  zam iesza  
n iaeh. fl. D u ż y  sta tek  r z e c zn y .  9. N i e  n a d u ży w a n ie .  
10. O b ręc z  do ko la  s a m o c h o d o w e g o  (w s p a k ) .  11. N ie  
k r z y w o .  13. G a tun ek  skó ry .  19. ś r o d e k  p ła tn ic zy .  
16. O w o c  p o łu d n io w y .  17. S ta n ow isk o  w  u rzędz ie .  
18. R z e k a  w  A n g l i i .  22, N i e  Jatwo. 23. U t w ó r  sce­
n ic zny .  24. M ie j s c o w o ś ć  s łynąca z n a jw ię k s z e j  l a ­
t a m i  m o rs k ie j  nad B a ł t y k ie m .  25, Z a w o d y  w io ś la r ­
skie.  21. In acze j  k w ie tn ik .  2 9 , M a ły  k ra j .  30. K o c y k .  
3 1 , O w o c  poJudniowy.  32. M a ł y  c z ło w ie c z ek .

P i o n o w o ;  1. Z ła  w y m o w a .  2. D ra m a t  S o fok le s a .  
3. M a ż e  by ć  m iód. 4 Z ł o ś l iw a  choroba .  G. Ś w ią t y ­
n ia  ch ińska,  T. N a jn i ż s za  kasta ludz i  w  In d ia ch  
(l iczba  p o i e d y n c z a ) .  11. O p a t ru je  s ię  n im  rany,  12. 
D u zo  z iem i.  13. B y w a  na z a w o d a ch  l e k k o a t l e t y c z ­
nych .  14. D a je  się p a c j e n t o w i  p r z e d  operac ją ,  ts. 
S łu ży  do w y g ła d z a n ia  b ie l i zn y .  2 0 . Jeden  z k o l o ­
rów . 21. O c z a r o w u je  (w spak ) .  26. R zem ieś ln ik ,  2B. 
D ys k u s ja  (w spak ) .

R o z w ią z a n i e  n a le ży  p rzes łać  w  t e rm in i e  do  20, 
XlI.l9G0 r. na adres re d ak c j i .  Za  p r a w id ł o w e  r o z ­
w ią za n ia  k r z y ż ó w k i  r o z l o s o w a n e  będą nag rody ,

Z b iór legend  i opow iadań ,
To ►najlepszy prezent gwiazdkowy 

lla Waszych dzieci, j 

Wysyła WLR, Warszawa, 11L Wil- 
d li  31. C en *  15 zl.

W y d a w c a :
W y d a w n i c tw o  L i t e ra tu ry  R e l i g i jn e j  

R e d a g u je  K o l e g iu m  
A d re s  r e d a k c j i  1 a d m in is t ra c j i :  W a r s za w a ,  ul.

W i l c za  33, T e l e f o n y :  fl-91-84; 21-74-S8.
Z a m ó w ie n ia  i p r ze d p ła ty  na p r e n u m e ra tę  

p r z y jm o w a n e  są w  te rm in ie  do  dn ia  15 m ies iąca  
p o p r z e d za ją c e g o  okres  p r e n u m e r a t y  p r ze z :  
U r z ę d y  P o c z t o w e .  l i s tonoszy  o ra z  O d d z ia ły
i D e l e g a tu r y  „ R u c h u 11. M o ż n a  r ó w n ie ż  z a m ó ­
w ić  prenu ir tc ra te  d o k o n u ją c  w p ła t y  na ko n to  
P K O  N r  1-6-100020 — Centra la  K o lp o r t a ż u  P r a s y
1 W y d a w n i c t w  „ R u c h "  W a r s z a w a ,  ul. S reb rna  
12, N a  o d w ro c i e  b lan k ie tu  n a l e ż y  p o d a ć  t y tu ł  
z a m a w ia n e g o  czasop ism a ,  c zasokres  p r e n u m e ­
ra ty  o raz  i lo ść  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la r z y .

Cena  p r e n u m e ra t y !  k w a r t a ln i e  — z ł  26, p ó ł ­
r o c z n ie  — z l  52, r o c z n ie  -  zł 1C4.

Cena  p r e n u m e ra t y  za  g ran icą  je s t  o 4C% w y ż ­
sza od  c e n y  p odane j  w y ż e j .  P r z e d p ła t y  na tę 
p r e n u m e ra tę  p r z y j m u j e  na o k r e s y  k w ar ta lne ,  
p ó ł r o c zn e  i r o c z n e  P r z e d s i ę b io r s tw o  K o lp o r ta żu  
W y d a w n i c t w  Z a g ra n ic zn y c h  , ,Ruch“  w  W ars za ­
wie, ul. W i lc za  46 za p o ś r e d n ic tw e m  P K O  W a r ­
szaw a.  K o n to  N r  1-6-100024.

Z a k ł a d y  W k lę s ło d r u k o w e  H S W  „ P r o s a 11, W a r ­
szawa, ul. O k o p o w a  5S/72. Zazn. 1MJ, C-1S-



z .ik l ip i i isn i j  ... s p e c j a m y t h  la rgac h  w  A m s t e r -  
dam ie  ok o ło  200 e g zo t y c z n y c h  z w ie r z a ł  i p l a k ó w  
dla nas zych  ngrodóuu z o o lo g ic z n yc h .

m

Klub  M i ło ś n ik ó w  W a r s z a w y  zb iera  się w  każda 
n iedz ie lę  w  s ta ro m ie js k ie j  k a w ia r e n c e  . .K am ien n e  
sch odk i  ‘ . T a m  p r zy  c za rn e j  k a w ie  m i ło ś n ic y  W a r ­
sza w y  s łucha ją  ga w ę d  o t e m a ty c e  w a r s z a w s k i e j ,  
w y s t ę p ó w  znan ych  ak to rów ,  ś p i e w a k ó w  i m u z y ­
k ó w

W  S z to k h o lm ie  grupa u czon yc h  w yn a la z ła  sku- 
leczJiy lek  p r z e c iw  g r y p i e  i k a t a ro w i  -  iiumidLn. 
L e k  p rzeszed ł  ju ż  z w y c i ę s k o  w s z y s tk i e  badan ia.  
Jest on p i e r w s z y m  lek ie m  w  dz ia łan iu  p r z e c lw w i -  
ru s o w y i . ’ . S tąd zna cz en ie  o d k ry c ia  go  Jest o g r o m ­
ne.

•

K en n & dy  został p r e z y d e n t e m  e lek tem  U S A  Z w y -  
cięai-wo sw n je  nad p r z e c iw n ik i e m  N ia o n e m  p r e z y -  
deni z a w d z ię c za  ty lko  300.000 g ło so m  p r z e w a g i  na 
67 m i l i o n ó w  a ło su j^cych  P o m o g ła  mu r ó w n ie *  o r ­
d y n a c ja  w y b o r c za  która  w  k aZd ym  okręgu p r z y z ­
naje  w s z y s tk i e  g ł osy  z w y c i ę z c y .  P r e z y d e n t  o b e jm ie  
s ta n o w isk o  w dn iu 20 s tyc zn ia  lflfll r.

Do sk lepu  o d 2 le io t i je f lo  tuchodzi k l i e n t  i 
W 2 b u rz o n y m  g łosem  m óu)i-

— To  d o p ra iu d y  skanda l ,  w c z o r a j  k u p i ł e m  
m a r y n a r k ą  i Już d z is ia j  ca le  p le c y  pęktyJ
— P ros z ę  s ię  nie denęrujou jad  — u s p o k a ja  go  
sprzedau jcc  — tu idoczn ie  gu z ik i  b y i y  za m o c ­
no DT2y sz y te !

*

□  o lekarza  ch o rób  n e r w o w y c h  p r 2y c h o d 2 i 
p a c j e n t .

— Proszą ,  n iech  pan  siada. N o ,  j a k  z p a ń ­
sk im  sp an iem ?  — p y ta  lekarz .  — L i c z y ł  pan  
p r 2 ed z a ś n ię c ie m ,  j a k  panu r a d z i ł e m ?

— T ak ,  pan ie  d o k to r z e .  DoliC2yIe tn  d o  21.196
— N o  i zasnQł p a n ?
—  Skqd?  M u s ia łe m  p r z e c i e ż  tdć do  biura ,

*

Ouióch s ta rszych  pandiu  r o 2 mauila.
— T a k ,  inne c 2asy by iua ły .  M ło d z ie z ,  p a n ie  

tego , s ta rsz y ch  C2  c lą  o ta c za ło  M ę t c z y i n i  kó-  
b ie t y  N i e  tak ja k  d 2 iś

— D la c z e g o  pan n a rz ek a .  P r z e c i e i  t e r a T  w 
t r a m w a ju  m ia ł  pan dotudd g r z e c z n o ś c i ,  ja k  
panu m i e j s c a  ustqpil i.

— N o  ta co  z t e g o ?  A le  ż o n a  cały  c 2 as stała

*

— M o ż e  m ó g ł b y  pan m i p a ł y a y ć  500 2 I0 -
ty c h ?

— P a  co panu  p ie n ią d z e ?
— Ch cę  n a re s z c ie  s p ła c ić  d ług i .  C h c ia łb y m  

j u i  raz z n im i  skoric2yć.

*

P. X  z ro b io n o  g łup i  katra ł .  Z a m ie s z c z o n o  
j e g o  -nek ro log  uj gazec ie .  G d y  p r2 e c2 y ta l  U)ia- 
d o m o i ć  o s iuo je j  śm ierc i ,  c h w y c i ł  za  słuchauj-  
k ę  i t e l e f o n u j e  d o  p r z y ja c ie la .

— H a l la !  T a d ek ,  c z y ta łe ś  m ó j  n e k r o l o g  tu 
ga zec ie ?

— T a k  —  odpatulada p r z e r a ż o n y  k o l e g a  — 
A l e  skqd ly  ujla^ciujie  móu^isz?

*

— P o p r o s i ł b y m  o k s iq ik ę  — 2 u iraca  się j e ­
d en  2 C2 y t e l n i k ó w  do  b ib l i o t e k a rk i :

— C zy  to m a  b y ć  cod l ż e j s z eg o?
— W s 2 ys tk a  Jedtio, j e s t e m  s am och od em .

•

P r z e ł o ż o n y  opotu iada dotuc ip  W s z y s c y  pra-  
c o urnie 4/ p o k la d a jq  się ze 4miecftu. XyEko j e ­
d e n  u r z ę d n ik  m i l c z y .  Z a p y t a n y  p r ze z  p r z e ł o ­
ż o n e g o  d la c z e ę o  się n ie  ś m ie j e  o d p o w ia d a :

— P c  co? P ieru )S2eoo  i  tak o d ch od zę . .

Zc»pOl . 'Slftjtk'1 r o b i ł a *  ił I im r  
PolRki  d a lek o  poza j e ]  g r a n i ­
cami. Z d ję c ia  p r ze d s ta w ia ją  
w y s t ę p y  f M p o l u  w U S A

Dztęcto l g ila  nie pozu je  do  fo t o g r a f i i  — 
d z ięk i  m ig a w c e  na 1 50000 sek, udało  s ię  u- 
c b w y c l ć  Jego sk r zyd ła  j a k b y  b y ły  n i e ru ch o ­
me. T e n  w i e l o b a r w n y  ptak  z a m ie s z k u je  suchy  
p o łu d n io w y  zachćd  A m e r y k i .  O rn i t o lo g ia  Jest 
c zęs to  p r ze d m io te m  s tud iów  c z ło n k ó w  T o w a ­
rzys twa .

*
W y p r a w a  w  g lgb  Oceanu In d y j s k i e g o  w  

1955 r. Z ó ł t o - z l e lon a  fa rb a  w y z n a c z a  r ó w n tk .  
d z ięk i  c zem u  badacze ,  m a ją c  , ,aqua lung“  i 
g u m o w e  p łe tw y ,  m o g ą  p ł y w a ć  pod z e r o w y m  
r ó w n o le ż n ik ie m .  W  1927 r. N a t io n a l  G eog ra -  
ph ic  M a ga z ln e  p ie rw s z y  z am ieśc i ł  b a rw n e  
zd ję c ia  p odw od ne .
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STANISŁAW  THEiMBECKI{1735 1812)

G R U D N I A  m i ja  w ł a ś n i  148 ro c zn ica  śm ier-  
di S tan is ław a  T r e m b e c k i e g o ,  n i e z r ó w n a n e g o

• ^  sty lis ty .  M ic k i e w ic z  u w aża ł  T r e m b e c k i e g o  
za }n a j l ep s z ego  poe tę  w ś ró d  P o la k ó w .  Is to tn ie ,  by l i  
w y b i tn i  p isa rze  i  poec i,  o ^których p am ięć  p r z e ­
t rw a ła  aż tto nas zych  poko leń ,  aJe r ó w n y c h  pod  
w z g l ę d e m  /stylu T r e m b e c k i e g o  /wielu n ie  by ło -

T r e m b e c k i  ksz ta łc i ł  sle w  K r a k o w ie  i poza 
g r a iS c a m l  k ra ju  (w  P a ry ż u ) .  P o  p o w ro c i e  do  k r a ju  
p o zy s k a ł  w z g l ę d y  k ró la  S tan is ław a  A u g u i t a  P o ­
n ia to w s k ie g o .  K t ó I m l  and  w a l  go  s zam b e lan em . 
T r e m b e d k l  ,u c z es tn ic z y ]  *w ob iadach  c z w a r t k o w y c h ,  
p isa ł w ie r s ze  na czeSć k ró la ,  a po Jego śm ie rc i  
p r zen ió s ł  się do  pos iad łośc i  P o t o c k i c h  w  T u l c z y n i i ,  
gd z ie  p r z e b y w a ł  do -końca życ ia .  T r e m b e c k i  g i ó w -  
ifie z n a n y  jes t  Jako ba jk o p isa rz .  B a jk i  Jego c e c h u ­
je  w y b o r n y  ^ ty l .  T r e m b e o k i  Jest r ó w n i e ż  au to re m  
p oem atu  „ S o i l ó w k a " ,  w  k t ó r y m  o d tw o r z y ł  a tm o  
s ie rę  i p i ę k n o  og rod u  w  'T u lc zyn le .  S ty l  Jego  Jest 
o b ra z o w y ,  j ę d r n y  1 p ię k n y ,

B I A Ł A  Z A D U M A
.1. BHmnonski

Zaduma moja śnleina, 
zaduma moja biała, 
cala się w  blaskach słońca 
rannego wykąpała...

Drzewa w  srebrnej koronce, 
jak w gęstej pajęczynie... 
zadumo moja biała, 
powiedz, jak ci na imię?

Zamykasz maje okno 
białym kwadratem tęsknoty... 
dzwonisz w srebrnych kryształkach, 
rozkwitasz w kwiatach złotych...

Lełysz na polach błękitnych 
błękitnym pasmem śniegu...
A  diemne oczy zmierzchu 
śladu twojego strzegą.


